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Księdza Franciszka H O D C R A

Organizatora i Pierwszego Biskupa Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła w Ameryce, Kanadzie i w Polsce, który 
60 lat niestrudzonej pracy poświęci! walce o zachowanie 
kultury narodowej, języka i ducha polskiego wśród polskiej 
emigracji, zostanie odprawiona MSZA §W. żałobna w dniu 
16 lutego br. o gtfdz. 18.00 w katedrze polskokatolickie.j 
w Warszawie przy ul. Szwoleżerów 4.

Po MSZY §W. odbędzie się uroczysta akademia — o czym 
zawiadamia i prosi o udział wyznawców, sympatyków i wszy­
stkich ludzi dobrej woli

K U R I A  B I S K U P I A
Diecezji Warszawskiej 

Kościoła Polskokatolickiego 
Warszawa, ul. Szwoleżerów 4

ZJEDNOCZENIE 
KOŚCIOŁÓW  

NA MADAGASKARZE
Trzy Kościoły protestanckie 

działające w północnym Mada­
gaskarze. — mianowicie Kościół 
ewangelicki (misja paryska), 
Kościół Chrystusa (misja londyń­
ska) i Kościół Przyjaciół (kwak- 
rzy) iprawdopodobnie już pod­
czas lata br. zjednoczą się two­
rząc Zjednoczony Kościół Ma­
dagaskaru.

Luterańskie Kościoły płd Ma­
dagaskaru nie brały udziału w

Na naszej okładce:

Do kościoła — mai. W ła­
dysław Skoczylas, (1883— 

1934).
fot. Muzeum Narodowe 

w Warszawie

Ks. dziekan X. Elerowski wśród ministrantów parafii św. Ducha 
w Tomaszowie Mazowieckim.

Kościół w świecie • Kościół w świeci
dotychczasowych układach, ale 
i one w wielu dziedzinach ściśle 
współpracują z Kościołami z pół­
nocy.

PEŁNE
RÓWNOUPRAWNIENIE

Synod Holenderskiego Kościo­
ła Reformowanego uchwalił peł­
ne równouprawnienie kobiet w 
kościele i dopuścił je bez żad­
nych zastrzeżeń do pełnienia 
funkcji duszpasterskich. Jednak­
że Synod postanowił jednocześ­
nie, że „ze względów praktycz­
nych" kobieta — duszpasterz 
wychodząca za mąż automatycz­
nie będzie pozbawiona swego u- 
rzędu; ma jednak prawo ubie­
gać się o urząd duszpasterski w 
innej miejscowości.

POMOC DLA OFIAR 
TRZĘSIENIA ZIEMI

Wydział pomocy międzykoś­
cielnej SRK wezwał do złożenia 
30 tys. doi. dla ofiar trzęsienia 
ziemi w Jugosławii. 10 tys. doi. 
przekazano natychmiast jugosło­
wiańskiemu Czerwonemu Krzy­
żowi. Niemiecka organizacja 
„Chleb dla świata" przekazała 
ze swych zapasów 300 namiotów, 
1800 sztuk koców, kołder it,p. 
oraz 5 ton odzieży.

Z  ramienia wydziału pomocy 
międzykościelnej odwiedził te­
ren nawiedzony trzęsieniem G. 
Murray, współpracownik wydzia­
łu. Murray stwierdził, że ofiar 
było szczęśliwie niewiele, nato­
miast pozbawionych dachu nad 
głową jest więcej niż początko­
wo obliczano. Trzęsienie objęło 
obszar 71 miejscowości, zamiesz­
kanych przez 50 tys. ludzi. 60 
proc. domów zostało całkowicie 
lub poważnie uszkodzonych.

PROPAGANDA PISMA ŚW.
Święty Synod Grecji pos.tano- 

wił wydać pismo św. N. T. w  
języku starogreckim w  100 tys. 
egzemplarzy i rozdać je wśród 
wiernych.

MISJONARZE W INDII
W parlamencie Ind ii omawiano 

sprawę misjonarzy zagranicz­
nych. Niektórzy posłowie doma­
gali się usunięcia ich z kraju. 
Premier Indii Ghandi oświad­
czyła, że usunięto misjonarzy z

pogranicznego terenu (przy gra­
nicy Chin i Birmy), gdzie szcze­
py Mizo i Naga poczęły doma­
gać się niezawisłości w ramach 
państwa Indii, a nawet całkowi­
tej niepodległości. Ruch ten 
rząd przypisuje wpływom m i­
sjonarzy. Na innych terenach 
rząd „czuwa“, aby misjonarze 
zagraniczni nie uprawiali „an- 
tynarodowej“ propagandy.

OBNIŻENIE WIEKU 
MAŁŻEŃSTWA?

Anglikański biskup Leicester 
dr Ronald Williams wypowie­
dział się za dopuszczeniem do 
małżeństwa (bez zezwolenia ro­
dziców) młodych, którzy ukoń­
czyli 18 lat. Biskup motywował 
swój postulat tym, że na skutek 
zmiany stosunków socjalnych 
w kraju, żądanie od młodych ze­
zwolenia rodzicielskiego po u- 
kończeniu 18 lat prowadzi tylko 
do powstawania „małżeństw dzi­
kich".

USTĄPIENIE BPA PODESTA
Papież potwierdził oficjalnie 

że wyraził zgodę na ustąpienie 
bpa z Avellaneda (Argentyna) 
J. Podesta. Przyczyną ustąpie­
nia były nieporozumienia bisku­
pa z obecnym rządem, który za­
rzucał biskupowi, że pozwolił 
wykorzystać się peronistom dla 
celów propagandowych i w  spo­
sób „zbyt subiektywny^ inter­
pretował encyklikę „Populorum 
progressio".

WIADOMOŚCI 
W JEDNYM ZDANIU

Przedstawiciele niemieckich 
ewangelickich organizacji cha­
rytatywnych w Bonn postanowi­
li ściślej jeszcze niż dotychczas 
współpracować z ŚRK w Gene­
wie w zakresie niesienia pomo­
cy krajom zacofanym gospodar­
czo. Omawiano dalsze wspólne 
plany i programy współpracy.

Arcybiskup luterański Joan 
Kiivit z Taldina zrezygnował z 
wykonywania funkcji ze wzglę­
dów zdrowotnych. Jego następ­
cą został Alfred Tooming.

Nakład katolickiego pisma 
,.Glas Koncilia“ w Jugosławii o- 
siągnął nakład 200.000 egzempla­
rzy. „Glas Koncilia“ ukazał się 
po raz pierwszy w październiku 
1962 roku w nakładzie 2.000 
egzemplarzy.

W JORDANII CICHE ŚWIĘTA
Kierownicy Kościołów w Jor­

danii wezwali swych wyznaw­
ców do spędzenia świąt Bożego 
Narodzenia w spokoju i w ci­
szy. „Trudna sytuacja, w której 
znajduje się nasza droga ojczyz­
na Jordania — pisali kierowni­
cy Kościołów — i tragiczne wa­
runki naszych wysiedlonych 
braci, nakazują nam, abyśmy z 
okazji świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku wyrzekli się pu­
blicznych uroczystości i wesela 
i ograniczyli się do nabożeństw 
i modlitw w kościołach. Poleca­
my wszystkim wiernym, aby w 
czasie uroczystości nie odwiedza­
li okupowanych miejsc świę­
tych".

Wezwanie to podpisali: bp 
prawosławny Teodor, archirrten- 
dryta Anushvan, głowa gminy 
ormiańsko-apostolskiejj O. Bu- 
trus Tuna, głowa gminy asyryj- 
sko-prawosławnej, Neemeh Si-

maan. bp katolicki i pełnomoc­
nik patriarchy Jerozolimy w 
Jordanii, bp melchicki Mikhayl 
Assaf, pastor Shafiq Fara prze­
łożony gminy arabsko-ewangs- 
lickiej i O. Sarkis Ozcnian, prze­
łożony gminy ormiańsko-katolic- 
kiej.

METROPOLITA NIKODEM 
W USA

Na zaproszenie Kościoła Bra­
ci w  USA odwiedził Stany Zjed­
noczone kierownik Wydziału 
Zagranicznego Moskiewfsikiego 
Patriarchatu metropolita Lenin­
gradu i Ładogi Nikodem, w to­
warzystwie Borysa Kudinkina, 
świeckiego teologa, wsoólpra- 
cownika Wydziału Zagraniczne­
go, ks. A. Bujewskiego, sekre­
tarza Wydz. Zagranicznego i tłu­
macza Wł. Kotelkina. Metropoli­
ta Sipotkal się z czołowymi dzia­
łaczami Ekumenicznej Rady 
Kościołów — arcybiskupem Ja- 
kovosem i dr Franklinem Fry.



PSZENICA I KĄKOL

rzypowieść ewangelijna o 
pszenicy i kąkolu, którą nam 
Kościół czyta dziś z ambon — 
to jedna z tych, które Jezus 
Chrystus wygłosi} nauczając 
tłumnie zgromadzony l u j  nad 
jeziorem Genezaret. Ta przy­

powieść zaciekawiła apostołów, dlatego też, 
gdy „rozpuścił lud i poszedł do domu, przy­
stąpili do niego uczniowie prosząc: wyjaśnij 
nam podobieństwo o kąkolu na roli” (Mt. 13, 
36). Czy spełnił ich życzenie? Oczywiście! 
Przecież -do nich właśnie przed godziną po­
wiedział: „Wam dane jest znać tajemnice 
Królestwa Niebios, a innym nie jest dane” 
(Mt. 13, 11), dlatego wyłożył przypowieść ja­
sno i bez ogródek: „Ten, który sieje dobre 
ziarno — to Syn Człowieczy; rolą jest świat, 
a dobre nasienie, ziarno — to synowie Kró­
lestwa, kąkol zaś — to synowie złego...” (Mt. 
13, 37—41).

Istotnie świat można porównać do roli, 
na której rośnie pszenica. Dobra, przewy- 
borna. ciesząca oko gospodarza pszenica! To 
my tylko zwykliśmy zbyt często narzekać na 
panoszące się zło, na jego bezmiar. My są­
dzimy według zewnętrznych pozorów, nie 
znamy intencji, skomplikowanej machiny 
i kulisów ludzkich czynów; częstokroć w i­
dzimy wyłącznie zło, nie widzimy natomiast 
dobra. Tymczasem świat nie przestał być bo­
żym łanem, na którym rośnie pszenica. No­
siciele dusz prawych z natury (anima natu- 
raliter Christiana) i dusz ochrzczonych w 
imię Trójcy Świętej żyją w zasadzie do­
brze i prawidłowo. Szanują Bożą wolę, ma­
ją poczucie szlachetności, cnoty — nierzad­
ko nawet heroizmu. Kąkole są o wiele rzad­
sze i, gdyby móc obiektywnie ocenić — oka- 
żałoby się, że ledwie są dostrzegalne. Ale są.

Rodzą się tylko pytania: skąd się biorą, 
jakiego są rodzaju i jak się ich pozbyć?

Należy więc stwierdzić najpierw, że kąkol 
rośnie czasem w nas. Niesłusznie szukamy 
go u innych — szukajmy u siebie. Rodzi 
go i wzrost mu zapewnia nasza, ludzka, nie­
dostatecznie wpływowi dobra i łaski nad­
przyrodzonej podporządkowana natura. 
Owym kąkolem mogą być grzechy, może 
być wada, lub niedoskonałość, które nie­
ustannie nękają każdego człowieka i całą 
ludzkość. Wiemy w zasadzie, co to jest 
grzech, jakie są rodzaje grzechów i jaka jest 
różnica między grzechem ciężkim a lekkim. 
Katechizm uczy, że niektóre grzechy ciężkie, 
a nawet powszednie, mają specjalny charak­
ter, stąd moraliści wyróżniają i wyszczegól­
niają grzechy główne, grzechy cudze, grze­
chy przeciwko Duchowi Świętemu, a nawet 
tzw. grzechy wołające o pomstę do nieba.

Do grzechów głównych zaliczamy: pychę, 
chciwość, nieczystość, zazdrość, nieumiarko- 
wanie w jedzeniu i piciu, gniew i lenistwo. 
One jak chwasty, jak ewangeliczny kąkol, 
wprawiają obserwatorów naszego życia w 
zdumienie: jak to — powiadają — czyż to 
nie chrześcijanie? Skąd się więc wzięło 
między nimi zło? „Panie, czyż nie posiałeś 
dobrego nasienia?... Skąd więc wziął sie 
kąkol?”

Grzechy główne wywodzą się z potrójnej 
pożądliwości: z pychy żywota pochodzi za­
zdrość i gniew, z pożądliwości oczu — chci­
wość i nieumiarkowanie, z pożądliwości 
ciała — nieczystość i lenistwo. Nazywamy 
je głównymi, ponieważ są źródłem wielu in ­
nych grzechów. Grzechami ciężkimi jednak­
że są tylko wtedy, gdy dotyczą rzeczy waż­
nej. Poza tym mogą być „tylko” wadami, 
przywarami.

Pycha polega na przecenianiu siebie, co 
z kolei prowadzi do próżności, zarozumiało­
ści, obłudy, niezgody, wojen, waśni, niepo­
słuszeństwa, okrucieństwa, kłamstwa, samo- 
chwalby i innych szkodliwych zarówno in­
dywidualnie, jak i społecznie obiawów. Py­
sze przeciwstawia chrześcijaństwo cnotę po­
kory, polegającą na prawdzie i na uznaniu 
swej nicości wobec Boga.

Zbytnie i przesadne przywiązanie do 
dóbr doczesnych nazywamy chciwością. Z 
chciwości pcchodzą: oszustwo, kradzież, 
lichwa, naciąganie, brak serca dla bliźnich, 
zdrada i podstęp. O ile pycha wzbudza po­
litowanie, o tyle chciwy napawa obawą. 
Chrześcijanin ma więc obowiązek zwalczać 
ten rodzaj kąkolu przez ćwiczenie sie w  cno­
tach oszczędności, prawości i miłosierdzia 
chrześcijańskiego.

Ale oto następny chwast: nieczystość. Jest 
to nadużywanie w myślach, słowach i uczyn­
kach sił rozrodczych. Rodzi ona trywialność 
■i rubaszność w obejściu, jest przyczyną plu­
gawych i sprośnych kawałów, rozmów, epi­
tetów, zboczeń. Równoważy ją cnota czy­
stości.

Zazdrość polega na ismutku z powodzenia 
bliźniego, a radości z jego nieszczęścia. Z za­
zdrości pochodzą: nienawiść, obmowy, 
oszczerstwa, zabójstwa. Pokora i czynna mi­
łość bliźniego są równoważnikiem zazdrości.

Nadużywanie pokarmów i napojów jest 
nieumiarkowaniem. a jego szczególnymi ob­
jawami jest obżarstwo i pijaństwo. Szczegól­
nie pijaństwo ze względu na degenerację 
jednostki i jej potomstwa jest chwastem 
obrzydliwym, który zwalczyć można za po­
mocą cnoty wstrzemięźliwości, trzeźwości 
i umiarkowania.

Bardzo często się zdarza, że dochodzi do 
wzburzenia umysłu bez powodu, z błahej 
przyczyny lub z chęci zemsty — to gniew, 
z którego powstają niezgody i kłótnie. 
Gniew jest wynikiem zaniedbania cnoty 
łagodności, prowadzącej do panowania nad 
nieuporządkowanymi odruchami. „Każdy, 
kto się gniewa na brata swego, pójdzie pod 
sąd...” — mówił Chrystus (Mt. 5, 22).

I wreszcie lenistwo. Jest to stała niechęć 
do obowiązkowej pracy w wymiarze docze­
snym i pozadoczesnym. Lenistwo jest źró­
dłem wszelkiego zła („Wszelkiej złości uczy 
próżnowanie” Ekl. 33, 29). Przed leni­
stwem chroni nas cnota pilności w speł­
nianiu obowiązków stanu.

Tak więc ikąkol często rośnie w nas 
i nikt go plenić nie może jak tylko my 
sami. Im  szybciej to uczynimy — tym le­
piej. Nie czekajmy czasu sądu, czasu osta­
tecznego z Bogiem razrachunku.

I jeszcze jedno: my za często mówimy
o złu. Za mało natomiast jest podnoszona 
w naszych mowach i pismach cnota, dobro. 
Gdyby częściej dobro było na naszych 
ustach i w  centrum naszej uwagi — może 
więcej byłoby go i  w naszym postępowa­
niu... Więcej pszenicy, a mniej kąkolu.

Ks. M. P.
*

„Cechą wzniosłego charakteru jest panowanie nad sobą, wzniesienie się nad po- 
ziomość i jej burze".

(K. Brodziński)

„Lenistwo jest głupstwem ciała, a głupstwo —  lenistwem duszy“.

(Alojzy Żółkowski)

„Liczba oszukujących je s t w ielka  —  lecz tych, którzy się sami oszukują, n ie ­
skończenie większa

(„Ziarnka Mądrości“ 1874)

EWANGELIA

według św. Mateusza (13, 24— 30)

Onego czasu: Powiedział Jezus rzeszom tę przypowieść: podobne 
stało się królestwo niebieskie człowiekowi, który posiał dobre nasienie 
na roli swojej. A gdy ludzie spali, przyszedł nieprzyjaciel jego i nasiai 
kąkolu między pszenicą i odszedł. A gdy urosło zboże i owoc wydało, 
wtedy ukazał się i kąkol. Przystąpiwszy tedy słudzy gospodarza, rzekii 
mu: Panie, czyżeś nie posiał dobrego nasienia na roli swojej? Skądże 
się tedy wziął kąkol? I rzekł im: Nieprzyjazny człowiek to uczynił. 
Powiedzieli słudzy: Chcesz, pójdziemy i zbierzemy go. A on rzekł: 
Nie, byście snadź zbierając kąkol. nie wykorzenili z nim i pszenicy. 
Dopuśćcie obojgu róść aż do żniwa, a w czasie żniwa powiem żeńcom: 
Zbierzcie pierwej kąkol i zwiążcie go w snopki na spalenie, a pszenicę 
zgromadzcie do gumna mojego. —

L U T Y

N 11 Marii, Łucjana
Pn 12 Eulalii, Modesta
W 13 Grzegorza, Katarzyny
Sr 14 Zenona, Walentego
C 15 Józefa Faustyna
Pt 16 Danuty, Julianny
S 17 Łukasza, Juliana



Pamięci naszego pierwszego biskupa i
Mówiąc o biskupie Hodurze „nasz” — 

rozumiemy polski i katolicki, poine- 
waż biskup Franciszek Hodur był 
Polakiem i katolikiem. Urodził się 

na polskiej ziemi dnia 2.IV.1866 r. w Żar­
kach koło Chrzanowa. W rodzinnej wiosce, 
a później w Chrzanowie ukończył szkoły 
i wstąpił do Metropolitalnego Seminarium 
Duchownego, mieszczącego się podówczas na 
Wawelu, obok królewskiego zamku. Studio­
wał katolicką filozofie i teologię 1 przy 
końcu studiów umiał — lak pokazało do­
świadczenie — odróżnić istotę ewangelicz­
nego katolicyzmu od ludzkich dodatkow. 
Mimo licznych reform, wprowadzonych 
przez siebie do Kościoła — nigdy nie gło­
sił bp Hodur czegoś, co stałoby w sprzecz­
ności z katolickością Kościoła.

Kleryk F. Hodur sympatyzował z rucha­
mi chłopskimi w Galicji. Zresztą nie on je­
den Wielu księży rzymskokatolickich da­
rzyło te ruchy sympatią i poparciem, widząc 
w nich zaczątki zdrowego i prężnego zry­
wu wyzwoleńczego narodu z pęt wiekowej 
niewoli Ówcześni biskupi polscy innego by­
li zdania. Oczekiwali „mesjasza” narodo­
wego spośród szlachty i gubili się w kuli-

S tarokatolicki protest przeciwko papies­

kiemu prymatowi jurysdykcyjnemu i 

nieomylności był dla prawosławia ogro­

mnym wydarzeniem. Umocnił on specyficzną 

pozycję prawosławia wobec Kościoła zachod­

niego, którego powrotu do wiary i sposobu 

życia z okresu pierwszych siedmiu soborów 

ekumenicznych żądano już od stuleci. Tak 

więc czołowi przedstawiciele starokatolicyz- 

mu Dollinger, Reinkens ś von Schulte musie­

li uchodzić w oczach prawosławnych za tych- 

którzy przygotowują drogę powrotu.

Z drugiej strony zjawisko starokatolicyzmu 

zmuszało prawosławnych, wyrosłych na syn­

tezie chrześcijaństwa i hellenizmu do niełat­

wego zrozumienia faktu, że nie należy iden­

tyfikować starokatolickiej prawowiernosci z 

chrześcijaństwem bizantyjskim. Odróżnienie 

między jednym a drugim jest dla prawosła­

wia niesłychanie trudne. Dlatego też unia 

zamierzona podczas pierwszego spotkania na 

Kongresie Starokatolickim w Bonn w 1872 r. 

nie została zrealizowana aż do dzisiejszego 

dnia. Jeszcze ostatnia .wszechprawosławna 

Konferencja teologów w Belgradzie, która 
sporządziła spis zagadnień do przedyskuto­

wania podczas rozmów zmierzających do 

unii, musiała walczyć z tymi trudnościami.

Nowa faza dialogu między wschodnimi i 

zachodnimi wyznawcami starego Kościoła 

zapoczątkowana oficjalnie przez I I I  wszech- 

prawosławną Konferencję odbytą-aa wyspie 

Rodos w 1964 r. będąca obecnie w stanie in­

tensywnych przygotowań stanowi ważne eku­

meniczne powiązanie przygotowujące drogę 

do spotkania wielkich wyznań, analogicznie 
do rozmów ze wschodnimi Kościołami naro­

dowymi Koptów, Abisyńczyków Syryjczy­

ków i Ormian.

sach dyplomacji. Każdy, kto myślał inaczej 
niż oni — był niepożądany w Polsce. Stąd 
kard. Albin Las Dunajewski chętnie zezwa­
la ł postępowym na ów czas duchownym na 
wyjazd do Ameryki, gdzie powstała w cią­
gu drugiej połowy X IX  wieku liczna emi­
gracja polska. Gdy kleryk Hodur zgłosił swą 
gotowość do wyjazdu do Ameryki ■— zgo­
dzono sie bez wahania, zaopatrzono - go w 
odpowiednie świadectwa, aby mógł Ame­
ryce przyjąć święcenia kapłańskie i poświę­
cić się pracy duszpasterskiej wśród polskie­
go ludu.

Franciszek Hodur przyjął święcenia w 
1893 r. od biskupa rzymskokatolickiego, lecz 
sympatii dla ludu polskiego nie yyzbył się. 
Owszem, wziął go w  obrong przed wyzy­
skiem materialnym ze strony biskupów nie­
mieckich i irlandzkich, dążących do wyna­
rodowienia polskiej emigracji. Na tym tle 
doszło w 1897 r. do powstania pierwsze] 
polskiej parafii, niezależnej od wspomnia­
nych biskupów. Proboszczem tei parafii w 
Scranton w Pensylwanii został obrany przez 
polskich górników ks. Fr. Hodur.

Rozpoczął się okres petycji i perswazji ze 
strony ks. Hodura. Podróż do Rzymu nie

Korzyść jaka z tego zbliżenia osiągną za­

równo prawosławni jak i starokatolicy jest 

oczywista. Wspólnota z chrześcijańskim 

wschodem przyniesie starokatolikom bezpoś­

redni dostęp do nieprzerwanej starokatolic­

kiej itradycji, która na Zachodzie na dłuższy 

okres czasu uległa zagubieniu, jeśli całkowi­

cie nie zanikła. Ponadto żywy kontakt z pra­

wosławnymi pomoże starokatolikom przez­

wyciężyć ostatecznie ciosy modernistyczne i 

kulturkampfu i przystąpić bez obciążeń do 

rozmowy ekumenicznej.

Dla partnera prawosławnego spotkanie ze 

starokatolikami jest niezawodną próbą jego 

ekumenicznej gotowości do porozumienia. 

Przy okazji dowiedzie, że bytu chrześcijań­

skiego nie mierzy narodową miarą grecką 

lub rcsyjską. że rozumie różnice między treś­

cią a zewnętrzną formą, że nie broda istotną 

cechą popa i nie różaniec — lacinnika i że 

rozumie, iż tu nie chodzi ostatecznie o spra­

wę Wschodu czy Zachodu, -rzymskcść czy ro- 

syjskość. ale o Chrystusa. Zrozumienie to po­

trzebne jest zresztą nie tylko prawosławnym.

Jeśli w rozmowach ze starokatolicyzmem 

prawosławie osiągnie jasność w tych spra­

wach, skorzysta z tego również w dialogu z 

Rzymem i z Kościołami protestanckimi. Pra- 

wosław.e oczyszczone z historycyzmu i for­

malizmu łatwiej pojmuje problem Kościołów 

unijnych, których synteza wiary katolickiej 

z życiem prawosławnym wydawać się musia­

ła dotychczas nieosiągalna i zwodnicza, jed­

nocześnie zaś zyska dla rozmów z denomi­

nacjami ewangelickimi... przesłankę do u- 

znania „reformacji” czyli ciągłej zmiany 

zewnętrznych form dla dobra i zachowania 
żywej treści.

Dialog ten wymaga gruntownego przygo­

towania. Podczas gdy po stronie starokatohc-

dała spodziewanych rezultatów: któż by w  I
ówczesnym Rzymie liczył sie z wola i po- I
trzebami Polaków — przecież Polski na ma- I
pie Europy nie było. Była jednak ona w I
sercu ks. Fr. Hodura i w sercach polskiego I
ludu pracującego. Ks. Hodur, służąc ołtarzo- I
wi. nie zaniedbał ani na moment służby I
narodowi. Miłość Boga i bliźniego — rodaka, I
wyzyskiwanego, krzywdzonego i wynarada- I
wianego — kazała Hodurowi nie ulac się I
klątwy papieskiej i zorganizować w 1900 r. I
dla Polaków w Ameryce Polski Narodowy I
Katolicki Kościół. Tego Kościoła pierwszym I
biskupem został 29.III .1907 r. ks. Hodur, I 
przyjmując w Utrechcie sakrę biskupią.

Przez 46 lat piastował to stanowisko, po- I
głębiając swe zbożne dzieło, które z Ame- I
ryki przeszło za czasów Drugiej Rzeczypo- I
spolitej do Polski i jednoczy dziś w swych I
szeregach pół miliona Polaków w USA i w I 
Polsce.

16.11.1953 r. — a więc "przed 15 laty, zmarł 
bp Hodur. lecz pamięć naszego pierwszego 
biskupa, dobrego katolika i rzetelnego pa­
trioty żyje i żyć będzie.

Ks. A. N.

kiej pracują nad opracowaniem postanowień 

belgradzkich razem ze swymi doradcami teo­

logicznymi arcybiskup Rinkel z Utrechtu- 

bp Jans Deventer. bp szwajcarski prof. dr 

Kury, obaj biskupi niemieccy Demmel i 

Brinkhues, po stronie prawosławnej każdy 

patriarchat i każde autokefaliczne biskupst­

wo posiada własną komisję tak że trudno l i ­
czyć się z możliwością ich koordynacji przed 

IV wszechprawcsławną Konferencją przewi­

dzianą na jesień 1968 r. Jako miejsce spot­

kania zostały przewidziane Ateny.

Na czele zagadnień dyskusyjnych znajdu­

je się — poza problemem małżeństw bisku­

pów — problem filioąue (pochodzenia Ducha 
św. od Ojca i Syna), który stanowi wpraw­

dzie starokościelne ale specyficzne zachodnie 

dziedzictwo wiary. Wprawdzie starokatolicy 

usunęli filioąue z wyznania wiary, obstają 

jednak zdecydowanie przy utrzymaniu tej 

prawdy jako dziedzictwa pierwszych wieków.

Z drugiej strony współczesna teologia pra­

wosławna pod wpływem kierunków mistycz­

nych przecenia znaczenie filioque i twierdzi, 

że wprowadzenie tej prawdy stało się przy­

czyną wszystkich późniejszych różnic między 
Kościołem wschodnim i zachodnim. Tak więc 

w tej dziedzinie starokatolicy spełniają pra­

cę pionierską dla swych rzymskich i ewan­

gelickich braci, którzy są zgodni w tym 

punkcie.

Poza tym, że dialog między prawosławny­

mi i starokatolikami posiada znaczenie dla 

obu zainteresowanych stron, nabiera on zna­

czenia dla ogółu chrześcijan, gdy uwzględni­

my istniejącą unię z anglikanami i najnowszy 

dialog między Utrechtem i Rzymem. Realiza­

cja zamierzonych planów uczyniłaby ze sta­

rokatolików punkt styku dla Rzymu- Kon­

stantynopola i Canterbury.

Mały Kościół starokatolicki znajduje się na 

najlepszej drodze aby stać się odśrodkowym 

punktem ekumenizmu. Zawdzięcza to dale­

kosiężnej myśli Dollingera, na którego gro­

bie po II Soborze Watykańskim podali sobie 

ręce starokatolicki biskup J. Brinkhues i teo­

log katolicki prof. H. Fne= -

H U  H M
S T A R O K A T O L I C Y  W C E N T R U M

E KUME NI Z MU
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W pobli/u siedziby „Ewangelickiego Brartwm w sp ó ln e g o  iyrla” w  Ottmaring upatrzono
miejsre pod osiedle ekumeniczne.

O s ie d le  e k u m e n iczn e
Młodzi chrześcijanie niemieccy posta­
nowili stworzyć w 450-lecie Reformacji 
osiedle ekumeniczne koto Augsburga. 
Koncepcja była wspólna: „Ewangelic­
kiego Bractwa wspólnego życia" i kato­
lickiego ruchu Focolarini, który posiada 
również swą siedzibę (focokare =  dom 
osiedle) w Augsburgu. Osiedle powsta­
je wspólnym wysiłkiem katolików i pro­
testantów i będzie służyć wspólnym ce­

lom.

Młodzi przystępują do pracy

Narada „bojowa"

4

SKĄD TYLE

STAROBISKUPI KLER W HOLANDII
Przed przeszło rokiem w dniu  7 listopada 19€6 

r. rzymskokatolicki arcybiskup Utrechtu w  Ho­
landii, bard. Bernard A lfrink , rozpoczął ekume­
niczny dialog ze starokatolickim  arcybiskupem 
Utrechtu, Adrzejem RLnklem. Strona rzymsko­
katolicka przystąpiła do rozmów po uzyskaniu 
zgody papieskiej wyrażonej w  piśmie kard. Au- 
gusty na Bea, watykańskiego Sekretarza do Spraw 
Jedności Chrześcijan. Papież o d rzuc i dotychczas 
stosowany pod adresem starokatolików  holender­
skich zarzut herezji jansenizmu. In nym i siowy 
Kościół Rzymskokatolicki przestał uważać staro­
katolików  holenderskich za jansenistów . z  kolei 
więc pora wyjaśnić, że starokatołicy holenderscy 
nie są starokatolikam i... K im  więc są? Są człon­
kami Kościoła zwanego po dziś dzień Star ©bi­
skupim  K lerem

Nazwa ta  w iąże  się z osobą rzymskokatolickie- 
go arcybiskupa Utrechtu w X V II w .t P i o t r a  
K  o d d e, zmarłego w I7ie x.

Po dziesięciu latach (1689—1599) owocnej pracy 
w Hoła-ndii arcybiskup ten zastał oskarżony o 
sprzyjanie jansenizmow i. Celem wyjaśnienia 
sprawy papież wezwał go do Rzymu i na jego 
miejsce wyznaczył wikariusza apostolskiego w 
osobie Teodora de Cock. Zarówno samo oskarże­
nie jak  5 faktyczne zawieszenie, w czynnościach 
arcybiskupa Kodde nastąpiło w specyficznycn 
warunkach ówczesnego życia kościelnego w Ho­
landii.

Do 1566 r. tym  krajem  w łada li Hiszpanie, W y­
pędzili ich  Holendrzy w  w yn iku  dług ie j walki 
narodowo-powstańczej. Gdy w 1581 t , Holandia 
proklamowała niepodległość, wyrzuciła wszystko, 
co przypom inało Hiszpanów, a więc przede wszy­
stkim  rełigię rzymskokatolicką. Pozostała jednak 
garstka Holendrów wierna starej wierze, chociaż 
nieufna w  stosunku do wszystkiego co hiszpań­
skie. Z Hiszpanii wywodzili się jezuic i, więc ich 
w Holandii n ie  cierpiano, z H iszpanii wyszła do­
ktryna jezuicka zwana m alin  izmem, która gwał­
townie zwalczała jansenizm . Rzymskokatolicy ho­
lenderscy darzyli dlatego jezuitów  antypatią, n ie ­
chętnie ustosunkowali się do molfrsizmu, a sym­
patią obdarzali prześladowanych pi zez jezunbw  
jansenistów zbiegłych z Francji i Belgii do Ho­
landii. Oskarżenie arcybiskupa Kodde o jansenizm 
i odwołanie go ze stanowiska uważali za intrygę 
Hiszpanów czyhających na  wolność kraju .

W te j sytuacji nieposłuszeństwo w stosunku do 
zarządzeń papieskich stało się odruchem na tu ra l­
nym . N ie słuchano w ikariusza apostolskiego pod­
czas nieobecności arcybiskupa Kodde, a po jego 
powrocie z Rzymu rząd holenderski zabronił wy­
słannikow i papieskiemu wykonywać jurysdykcję 
kościelną nad  rzymskokatolikam i w Holandii. Nie 
oznaczało to  formalnego zerwania z Rzymem, lecz 
n iewątpliw ie zerwano z n im  praktycznie, gdy ca­
ły kler rzymskokatolicki słuchał starego biskiipa 
Kodde a n ie  chciał słuchać młodego de Cocka. 
Poczucie krzywdy wzrosło, gdy w  1710 r. zmarł 
wyklęty przez papieża Kodde a papież zabronił 
pogrzebać go po chrześcijańsku.

Gdy Starobiskupi K ler straci^- biskupa, począł 
zabiegać o innego, lecz n ie  zalecanego przez pa­
piestwo, zwłaszcza że rząd holenderski wygnał de 
Cocka z kraju  i odm ów ił wpuszczenia jak iegokol­
w iek wysłannika Rzym u, będącego wówczas pod 
s ilnym i wpływam i Hiszpanów. Zorgan izow ało se­
m inarium  duchowne (w Amerśfort) i trzy razy 
zaprasza.no rzymskokatolickich biskupów z Fran­
cji, by udzielili a lum nom  święceń kapłańskich, a 
w iernym  — sakramentu bierzmowania. W  1723 r. 
kapituła Utrechtu — w oparciu o starodawne 
uprawnienia — wybrała biskupa holenderskiego w 
osobie tes. dr Korneliusza Steehovena. Sakry bi­
skupiej udzielił mu w 1724 r. rzymskokatolicki 
biskpp D o m i n i k  V a r 1 e t. Był to Francuz, 
który sam sakrę otrzymał w Paryżu 1719 r. z rąk  
tamtejssego arcybiskupa Noailles. Obydwaj sym­
patyzowali ze Starobiskupim  Klerem i uważali 
przekazanie m u  sukcesji apostolskiej za akt za- 
rórwuo w ażny jak  i  godziwy. (Dogmat o papie­
skim  prymacie ogłoszono półtora wieku później). 
B iskup Varle& podtrzymał hierarchię biskupią w 
Utrechcie cztery razy: ostatni raz w 1739, gdy 
udzielił sakry m łodem u — święconemu w 171$ r.
— księdzu Janow i Meindaertzowa. Ten ostatni 
rozszerzył hierarchię holenderską o dalszycn 
'łwóch biskupów, m ianow icie dla m iasta Haarle- 
mu i  Deve»ter.

Formalnie nigdy Starobiskupi Kler nie zerwał 
z papiestwem, chociaż papiestwo klątwa obkła­
dało każdego Jego biskupa i uważało ten Kościół 
za heretycką sektę. Kościół ten ustawicznie ape­
lował od decyzji papieskich do soboru powszech­
nego, ale gdy Pius IX  w  1869 r. rw oła ł sobór do 
W atykanu, Sta robi skup i ego Kleru nań nie sapro- 
sił. Odpowiedzią Holendrów było zbliżenie do 
starokatolików , czyli tych wyznawców KoSciola 
Rzymskokatolickiego, którzy po pierwszym sobo­
rze watykańskim  odrzucili doktrynę o prymacie 
i  nieomylności papieża i zorganizowali Kościół bez 
te(j nowości czyli katolick i po staremu, sprzed 
1870 ł  Ówczesny biskup Starobiskupi eg o K leru, 
Herman Heykamp, udzielił w  Rotterdamie 1873 r. 
sakry elektowi starokatolików  niem ieckich, Józe-' 
fowi H. Reinkensowi. W lalach późniejszych 
Utrecht przekazywał sukcesję apostolską również 
innym  krajow ym  Kościołom stazokatoBckim. W 
1889 r. Kościoły starokatolickie zawarły ze Staro­
biskupim  K lerem  porozumienie cwane Unią U- 
trechcką Kościołów Starokatolickich. Od tego te* 
czasu niezależny Kościół holenderski poczęto na- 
■ywać Kościołem starokatoMckim, co jest e tyle 
uzasadnione, źe Kościół ten od początku swego 
Istnienia nic wprowadził żadnych nowości dogma­
tycznych i pozostał katolick im  po staresac.

Ks. S. W.
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BELPHEGOR 

I GĄSKA B A L B I N K A

O
dk ąd  te lew iz ja  w kroczy ła  do naszych m iesz­

kań — zrodziło  sie ty le  n ie znanych  do ty ch ­

czas p rob lem ów  — socjo log icznych, społecz­

nych , m edycznych i in n y ch , że do ich ro zw ią ­

zan ia  pow o łano  na  św iecie specja lne ins ty tuc je  

i k o m órk i badawcze. Je d n ym  z tak ich  w ażnych 

p rob lem ów  jest w p ływ  te lew iz ji na na jm łodszych  

odbiorców .

Zw łaszcza w  zim ie , w d ług ie  w ieczory , trudno  

odpędzić dzieci od te lew izora . Z  .nudów  — og lą­

d a ją  program  „ ja k  le c i” : „W ie lokropka '* , w ykład  

z dz iedz iny  w yższej m a tem a ty k i, p rog ram  ekono­

m iczny , „G ąskę  B a lb in k ę ” . Jeśli rodzice są zm ę ­

czeni i n ie  chce im  się stoczyć b a ta lii o pójście 

do łó żka  — dzieci o g ląd a ją  także  program  po

godz. 20-tej, w  zasadzie przeznaczony ty lko  dla 

dorosłych. A w ięc — f ilm y  k ry m in a ln e , gdzie 

tru p  pada gęsto, n ie  m ów iąc  o lewych s ierpo­

w ych „Św ię tego” , czy że laznych  ram ionach  „B a­

ro n a ” . P rzestał się ju ż  na szczęście śn ić  po no ­

cach tas iem cow y „B e lphegor, czy li up ió r  L u w ru ” , 

k tó ry  w  dz iec innych  g łow ach narob ił ty le  za ­

m ieszan ia , że we F ran c ji przeprow adzono spec ja l­

ne badan ia  nad  w p ływ em  tego cyk lu  te lew izy j­

nego na pobud liw ość ne rw ow ą i sen dziecka. 

W y n ik i ank ie tow e  okaza ły  się op łakane : w ięk ­

szość dzieci w w ieku  od 6 do 12 la t spała po 

każdym  „B e lphegorze”  n iespoko jn ie , ne rw ow o , 

zaobserw ow ano u m a łych  te lew idzów  stany  lę k o ­

we i  nadpobud liw ość  n e rw ow ą  przedtem  n igdy  

u n ic h  nie spo tykaną.

Ja k i jes t w ięc w p ływ  te lew iz ji na dzieci? Jak  

p ow inn i postępow ać rodzice? W  te j spraw ie  po ­

w stał spec ja lny  rapo rt U N ESC O , k tóre b adan iam i 

ob ję ło  U SA , Japo n ię  i W ie lk ą  B ry tan ię , k ra je , 

gdzie te lew iz ja  n ad a je  jednocześn ie  k ilk a  p rog ra­

m ów  na ró żnych  k ana łach , a w ięc osiągnęła roz­

m ia ry  g igan tyczne  i gdzie, średnio  dziecko spędza 

około 14 godzin tygodn iow o przed te lew izorem .

W  raporc ie  w ypow iedz ie li się lekarze i psycho­

logow ie: s tw ie rdz ili on i, że dziecko przed u k o ń ­

czen iem  trzeciego roku życ ia  nie pow inno  w ie ­

dzieć, że is tn ie je  coś tak iego ja k  te lew iz ja , Jedno ­

cześnie je d n ak , ci sam i specja liśc i podk re ś la ją , 

że jest to rzecz nie do p rzeprow adzen ia , pon iew aż 

w iększość lu d z i zam ieszku je  dość sk rom ną po ­

w ierzchn ię  m ieszkan iow ą i te lew izor stoi zw ykle 

w  poko ju  gdzie rodzina ja d a  i odpoczywa. 

A w ięc — dz iecko  od n iem ow lęc tw a  przyzw yczaja  

się do te lew iz ji. J u ż  roczne dziecko może być 

stosunkow o u w ażny m  Odbiorcą program u.

N a jb a rd z ie j zagorza łym i zw o le n n ikam i te lew izji 

są dzieci od 8 do 12 la t. Ich  zabaw y  b io rą  po­

czątek w seriach te lew izy jnych  (zabawy w Zorro , 

Św iętego, W ilh e lm a  Telia itp .), ich  s łow n ik  co ­

dz ienny  jest ję zy k iem  z k luczem : ktoś, kto nie 

og ląda w  ogóle te lew iz ji m oże m ieć w rażen ie , że 

dzieci u ży w a ją  jak iegoś narzecza. A nk ie tow ane  

w  tej spraw ie  nauczyc ie lk i ośw iadczy ły  m . in .: 

„K u p iłam  w  końcu  te lew izor, pon iew aż nie ro ­

z u m ia ła m  m o ich  u czn iów ” . „D ziec i lekcew ażą 

osoby, k tóre nie w iedzą, k to  to jest K ild a re  czy 

in n y  ich dobry  zna jom y  z te lew iz ji. W  m om en ­

cie , k iedy  zauw aży łam , że odnoszą się do m n ie  

z pob łażan iem , k up iłam  te lew izor” . „O bserw u ję , 

że dziec i, k tóre  nie m a ją  te lew izora, są tra k to ­

wane przez rów ie śn ików  z  w yższośc ią” .

Takie p rob lem y  przynosi te lew iz ja  w  k ra ja ch  

dz ies ią tków  m ilio n ów  an ten . U nas ta spTawa 

dopiero się zaczyna i n iew ą tp liw ie  z każdym  ro ­

k iem  p rob lem y  hędą narastać. P rzekroczy liśm y  

liczbę trzech m ilio n ó w  tele-abonentów . N ied ługo  

przybędzie  drug i program  te lew izy jny . A w ięc — 

naw et, jeś li nie m acie te lew izora, chyba w k o ń ­

cu będziecie go m ie li...

P oczątkow o dziecko zafascynow ane jest sam ym  

ruchem  na m a łym  ekranie . Z  w iek iem  zaczyna 

rozróżn iać  postaci, w  końcu  poryw a go akc ja  

f i lm u , czy p rogram u . Czy te lew izja  ro zw ija , czy 

h am u je  w yobraźn ię , a naw et in te lig en c ję  dziecka?

W edług  badań  k anady jsk ich  w yg ląda  to tak : 

dziecko posiada jące  w dom u te lew izor od la t, 

w stępu jące  do p ierw szej klasy przewyższa in te li­

genc ja  i  w iedzą swojego rów ie śn ika , k tó ry  XV 

n ig d y  nie og ląda ł. A le ju ż  w d ru g im  roku n a u ­

ki — różn ice  te się w y rów n u ją .

A  w ięc w końcu — za, czy przeciw  og lądan iu  

te lew iz ji przez dzieci? O tóż specja liśc i tw ierdzą , 

że p rog ram  te lew izy jny  może uczyć i wzhogacać 

ty lk o  dziecko, k tórego rodzice św iadom ie  czu ­

w a ją  nad  tvm , aby  ich pociecha nie „p o ły k a ła ” 

oczam i wszystkiego co niesie progTam , lecz ty lko  

określone audyc je . N a jle p ie j w tow arzystw ie  ko­

goś dorosłego, z ktÓTym dziecko m og łoby  za ­

m ie n ić  k ilka  słów , w ypow iedzieć w ątp liw ośc i itd . 

D zieci z ca łą  stanow czością n ie  pow inny  og lądać  

film ów  k ry m in a lny ch : przem oc, g w a ł t ,  zahó js tw a , 

znęcan ie  się nad  słabszym  są szkodliw sze dla 

d ziecka od f ilm ó w  erotycznych, k tó rych  sensu 

m a ły  te lew idz n ie  rozum ie .

Oczyw iście , te lew iz ja  nie m a aż tak  p rzem oż­

nego w p ływ u  na dziecko, aby  po tra fiła  zrobić 

z in te ligen tnego  chłopca — zapatrzonego bezk ry ­

tycznie  w’ ekran — g łup tasa . Is tn ie je  je d n ak  n ie ­

bezpieczeństwo, że dziecko z n a tu ry  len iw e i m a ­

ło in te ligen tne  na skutek te lew iz ji, k tóra  w ed ług  

n iek tó ry ch  jest „g u m ą  do żuc ia  d la  oczu”  — 

straci ca łkow ic ie  zdolność do sam odzie lnego m y ­

ślen ia  i w n ioskow an ia . Szczególn ie u jaw n ia  się 

to w  w ieku  12 lat. Dziecko in te ligen tne , żyw e 

i k ry tyczne , m n ie j w ięcej w tym  okresie zryw a 

z bezczynnym  w ys iadyw an iem  przed te lew izorem  

i chę tn ie j oddaje  się sportom  i zabaw om . Jeś li 

tak  nie jes t — rodzice pow inn i sprzedać tele­

w izor.

A w ięc sum u jąc : te lew iz ja  jest dobra dla d z ie ­

ci? Tak, jeś li stosowana jest m a łym i daw kam i, 

audyc je  trosk liw ie  w yb ie rane , a późn ie j dysku ­

tow ane z dorosłym i. W  żadnym  w ypadku  — n ie  

w olno  zostaw iać dziecka sam  na sam z te le ­

w izorem .

Dzieci często p rze jm u ją  obyczaje dorosłych: 

jeś li w idzą , że o jciec godziny  całe spędza przed 

te lew izorem , p rzy łąc za ją  się do tego. A w ięc — 

p rzyk ład  m us i iść z góry. Rada jest zdaw ałoby  

się prosta — w łączać te lew izor dopiero w tedy, 

k iedy  dzieci są w  łóżkach . N iestety , jeś li dzieci 

są starsze, pora ta w ypada dopieTo około 

22-giej, k iedy na jc iekaw sze program y są za n a ­

m i. Co w ięc robić? W prow adzić  dyscyp linę te le­

w izy jn ą . N a jp ie rw  je d n ak  w  stosunku do siehie 

sam ych. Bo p rzy zn a jm y  się, m y , dorośli odbiorcy  

TV, że często rezygnu jem y  z le k tu ry  c iekaw e j 

ks ią żk i — na rzecz f ilm u  krym ina lnego ...

To, co dotychczas nap isa łam , n ie  oznacza , że 

te lew iz ja  ma same złe strony, z p u nk tu  w idzen ia  

dziecka. P rogram  te lew izy jny  daw kow any  rów no ­

legle z czy tan iem  książek, ro zw ijan iem  za in te re ­

sowań — m a ogTomne znaczenie dla pow iększa­

nia w iedzy  o św iecie, na wzrost w iadom ości Ogól­

nych. Jest z tym  tak  ja k  ze zn ak o m ity m  le k a r ­

stw em : dozowane według przepisu dzia ła  z k o ­

rzyścią, p rzedaw kow ane — m oże zaszkodzić. N ie 

ty lko  dzieciom .

L U D M IŁ A  C Z E R K A W S K A

Techniczne 
abecadło dla GRN
P iętą achillesową administracji tereno­

wej są biura gromadzkie. Cierpią one na 
techniczne zacofanie, ich wyposażenie 

przypomina początek dwudziestego wieku.

W biurach gromadzkich pokutuje niemało 
zbędnej papierkowej roboty. reliktów rozdę­
tego biurokratyzmu, ale muszą one tez spo­
rządzać niezbędną ewidencję, dokumentację, 
statystykę, sprawozdania, informacje. Np. 
na każdą sesję rady muszą przygotować dla 
każdego radnego wielostronicowe materiały 
sprawozdawczo-informacyjne. Krótko mó­
wiąc, pisaniny w każdym PGRN nie braku­
je. Biuro gromadzkie nie potrzebuje wiel­
kiej techniki biurowej, zbędne mu są móz­
gi elektronowe, ale bez czterech podstawo­
wych środków obyć się nie może — bez ma­
szyny do pisania, maszyn do liczenia, powie­
laczy i środków łączności. Tymczasem na­
wet w takim województwie, jak poznań­

skie, większość maszyn do pisania, to sprzęt 
mający po dwadzieścia lat stażu, a ich zuży­
cie dobiega 80 proc. Co maszyna, to inny 
typ. Dlatego trudno o części zamienne, na­
prawy i konserwację. Są biura nie posia­
dające maszyn do liczenia z czterema dzia­
łaniami arytmetycznymi, choć powiaty prze­
kazały gromadom całą działalność związaną 
z pobieraniem podatków. Gdy podatki za­
czynają napływać, w ruch idą wysłużone li­
czydła, a dzielenie i mnożenie przeprowadza 
się na kartkach papieru systemem czwar­
tego oddziału szkoły podstawowej. Dobrze, 
jeśli sąsiedzi — GS czy PGR — posiadajc. 
arytmometry, wtedy korzysta się z ich życz­
liwości, albo jedzie się do miasta powiato­
wego do biura PPRN. Tylko nie zawsze wy­
jazdy są możliwe i nie zawsze ma ?ię bo­
gatego sąsiada. Zasadnicze dokumenty, me­
tryki urodzenia i ślubów, wystukują panien­
ki z PGRN na kulawych maszynach, więc 
i wygląd tych dokumentów najczęściej nie 
budzi entuzjazmu. Która z gromad zafun­
dowała swoim sołtysom przytwierdzone do 
podłogi, lub w ogóle nadające się do prze­
pisowego przechowywania pieniędzy, stalo­
we kasetki? Chyba nie ma takiej. A prze­
cież sołtys przyjmuje wpłaty podatkowe

i bywa, że w ciągu jednego dnia uzbiera 
poważną kwotę. W trosce o zabezpieczenie 
pieniędzy idąc spać, kładzie plik banknotóv) 
pod poduszkę lub chowa go za przysłowio­
wym obrazem.

Niewiele stosunkowo biur gromadzkich 
może pochwalić się posiadaniem urządzeń 
do powielania tekstów. Albo ich nie mają, 
albo są one zdekompletowane. Kwestia łącz­
ności telefonicznej uległa dużej poprawie. 
Telefony są w zasadzie w każdej wsi, lu­
dzie zamiast podróżować do swego PGRN, 
korzystają z połączeń. Mankamentem zas 
jest funkcjonowanie telefonów najczęściej 
do godztny piętnastej. Po tej godzinie po­
zostaje bodaj wyłącznie możliwość komuni­
kacji z najbliższym światem za pośrednic­
twem posterunków MO, które jednak nie 
są placówkami telekomunikacyjnymi.

Taki jest krótki rejestr potrzeb, podkre­
ślamy — elementarnych — w dziedzinie 
unowocześnienia, a zatem usprawnienia, 
pracy biur gromadzkich. Nie popełnimy błę­
dów postulując chociażby etapowe uzu­
pełnienie technicznego abecadła. Na pewno 
opłaci się w tzw. kontach Własnych.

J. WALCZAK
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Rozmyślania przy kominku

STAROPA NIEŃSTWO 

C Z Y  SAMOTNOŚĆ Z  WYBORU ?

B ez przesady mówiąc, utrwaliło się w 
nas przez tysiąclecia przekonanie, iż 
największym nieszc zęściem, jakie może 

spotkać kobietę, jest samotność. Pogardli­
wie — lekceważący zwrot „stara panna”, 
mający aż do czasów II  wojny światowej 
prawo obywatelstwa w naszym słownictwie, 
a w niektórych rejonach kraju przetrwał 
nawet do dziś — zawierał w sobie sumę 
zawiedzionych nadziei człowieka, któremu 
„się nie udało”, który wyobcowany z nurtu 
normalnego życia wegetuje gdzieś na jego 
marginesie i może sie uważać za szczęśliw­
ca, jeśli uda mu się żyć odblaskiem życaa 
rodzinnego innych.

I literatura i praktyka życiowa podsuwały 
nam żałosne sylwetki „ciotek” skwaszonych 
i egzaltowanych, wiecznych nianiek gępma- 
dy siostrzeńców, spychanych na bok niele- 
dwie „sprzętów domowych” — użytecznych, 
czasem nawet nieodzownych, lecz traktowa­
nych z zażenowaniem ,i usuwanych w cień 
jako żywe upostaciowanie kieski życiowej.

Gwałtowne zmiany w obyczajowości zapo­
czątkowane przez wojnę wykreśliły wpraw­
dzie w dużej mierze ze słownictwa zwrot 
„stara panna stwarzając nowe w swej tre­
ści i szersze określenie „kobieta samotna”, 
lecz sama istota problemu — w odmiennym 
wprawdzie pryzmacie — pozostała. Pozostały 
też ślady dawnych stosunków w umysłowo- 
sci ludzkiej 1 szczególnie w środowisku 
wiejskim i małomiasteczkowym przybierają 
one często formę wydawania za mąż za 
wszelka cenę dziewczyny „skoro lata po te­
mu" Dla wielu jeszcze matek i ojców chwi­
la, gdy dziewczyna kończy lat 17, to sygnał, 
aby szybko „rozejrzeć się”. Wprawdzie 
znacznie osłabły już możliwości rodziców 
stosowania bezwzględnego nacisku w tei 
kwestii, lecz często się tak dzieje, że gdy 
tylko dziewczyna kończy naukę i zaczyna 
pracować, rodzice nie przebieraja w środ­
kach, aby tylko szybko ją „wydać”, aby 
tylko nie pozostała „starą panną”-

Dochodzi nawet do paradoksu, że rodzice 
w myśii gcdzą się na ewentualność przy­
szłej pomocy takiej młodziutkiej porzuconej 
eks-żonie z dzieckiem, natomiast z wyraźną 
pretensją patrzą na córkę, która pracuje, 
zarabia 1 często jeszcze pomaga rodziicom — 
lec; wciąż jeszcze jest samotna. Opinia wie­
lu środowisk ludzkich jest zgodna z rodzi­
cami. Sąsiadki i kumoszki zanurzone w u- 
mysłowości XIX-wiecznej jeśli nie mogą 
traktować takiej osoby ze wzgardliwa li­
tością — gdyż nie pozwala na to pozycja 
społeczna i materialna samotnej kobiety — 
to przynajmniej podchodzą do takiej d z ie w ­

czyny z pewnego rodzaju dwuznacznym lek­
ceważeniem lub skrytą pretensją.

Różnie bywa też w miejscu pracy, -czego 
najlepszym dowodem mogą być listy samot­
nych kobiet przesyłane do redakcji różnych 
czasopism kobiecych. W listach tych kobie­
ty skarżą się, iż na ogół mężczyźni traktują 
je jaico „teren bezpański” w pełni przeko­
nania, iż każdy, najbardziej nawet niewy­
bredny objaw zainteresowania z ich stro­

ny (niezależnie od stanu cywilnego) winien 
być przyjęty przez samotną kobietę z entu­
zjazmem, ba, nawet z wdzięcznością. O ile 
idzie o koleżanki i współpracownice to te 
z kolei uważają niejako za swój obowiązek 
zadawanie pytań w rodzaju — „dlaczego 
pani dotąd nie wyszła za mąż”, czy „kiedyż 
to wreszcie zaprosi nas pani na wesele” . 
Takie i tym podobne, drobne na pozór „szpi­
leczka mają za zadanie uprzytomnienie ko­
biecie samotnej, iż jest czymś „gorszym” 
czy „niższym” od kobiety zamężnej, tamtą 
zaś niejako „podnoszą” w jej wewnętrznym 
przekonaniu.

Duże znaczenie w stosunkach kobiety sa­
motnej ze światem ma zawód, środowisko 
1 pozycja życiowa. Inaczej kształtują się 
stosunsi w kręgach ludzi o tzw. „dobrych” 
zawodach, znośnie jeszcze, lecz już nieco go­
rzej wygląda sytuacja w „średnich”, a już 
zupełnie żle tam, gdzie brak kwalifikacji, 
zas srodowisko jest małomiasteczkowe. Te 
kobiety, które zarabiają niewiele i zaprze­
paszczają szansę podniesienia swych kwali­
fikacji, a tym samym znalezienia określo­
nego miejsca w życiu uważają samotność 
za wielkie nieszczęście.

Irena zaraz po ukończeniu szkoły średniej 
musiała podjąć pracę. Ojciec uległ wypad­
kowi i przeszedł na rentę inwalidzką, mat­
ka od lat chorowała na serce, w domu zaś 
oprócz niej było jeszcze dwoje rodzeństwa. 
Pracę otrzymała w  biurze jednej z m iej­
scowych instytucji. Z początku wszvstko 
jednak układało się nieźle. Dawne koleżan­
ki ze szkoły w większości, również „poza- 
czepiały sie" to tu, to tam, wspólnie więc 
chodziły do jedynego kina w miasteczku 
i spotykały sie w klubie-kawiarni. Irena 
była wprawdzie nieco gorzej ubrana niż one, 
lecz nie stanowiło to problemu. W miastecz­
ku każdy znał jej sytuację rodzinną i mat­
ki dorastających synów często stawiały ją 
za wzór „najlepszej córki”. Nikt nie wie, 
czy właśnie ta etykietka „wzorowej córki” 
czy też inne względy sprawiły, że koleżanki 
ireny jedna po drugiej wychodziły za mąż, 
wyjeżdżały, decydowały sie na dalszą nau­
kę — ona zaś tkwiła niezmiennie i uparcie 
przy swoim biurku. Miała w tym okresie 
dwie propozycje małżeńskie — iedna po­
chodziła od dawnego kolegi szkolnego, obec­
nie studenta, lecz on nie chciał czekać aż 
mjodsza siostra Ireny ukończy szkołę pie­
lęgniarską; druga zaś od zamożnego wdow­
ca, którego żona zmarła przy czwartym 
dziecku. Odrzucenie oferty wdowca wywo­
łało oburzenie małomiasteczkowej opinii. 
Żadne tłumaczenia, iż Irena nie czuje się 
na siłach zastaDić matki czworgu dzieciom
— nie pomogły i odtąd dawną etykietkę 
„wzorowej córki" zastąpiły nowe, dziewczy­
ny „dumnej” i „bez serca”. Irena odczuła 
to boleśnie i jeszcze bardziej Doświęciła 
swój czas i starania rodzinie.

W ciągu trzech lat, nastąpił wreszcie ocze­
kiwany zwrot na lepsze. Ojciec mógł podjąć 
pracę chałupnicza, brat po ukończeniu szko­
ły zawodowej wyjechał, by po dwóch latach 
pracy kształcić się dalej w technikum, sio­

stra została pielęgniarką. Rodzice teraz za­
częli ją usilnie dopingować do małżeństwa, 
a matka w niedwuznacznych zamiarach od­
wiedzała te i owe z dawnych koleżanek, lecz 
wszędzie napotkała na dziwnie skrępowanie 
W oczach miasteczka bowiem Irena była 
już starą panna, przedmiotem niewybred­
nych kpin i dowcipów, zaś każdą jej byt­
ność w klubie-kawiarni czy na zabawie 
traktowano jako „polowanie na męża”. Daw­
ne koleżanki, teraz już matki dwojga, troj­
ga dzieci, uważały ją za coś niewydarzone- 
go, rówieśnicy byli już poważnymi ojcami 
rodzin i Irena z każdym dniem coraz to 
bardziej rozgoryczona i przerażona, nagle 
zobaczyła, iż wkoło niej jest pustka. Wpraw­
dzie pozostali jej rodzice i działalność spo­
łeczno-kulturalna, w której brała żywy u- 
dział, lecz wciąż nie mogła pogodzić sie 
i wewnętrznie Drzystać na role, jaka je i 
przypadła. Może gdyby traktowała ja bar­
dziej spokojnie, a każdy żart z tej materii 
odparowywała równie złośliwie — jakoś bv 
się ułożyło, lecz Irena cierpiała, czuła się 
gorsza niż inne, szukała gorączkowo jakiejś 
nadziei na zmianę sytuacji i to pogrążało 
ją coraz bardziej. Zaczęła zamartwiać się, 
chorować, stronić od ludzi i wreszcie zu­
pełnie załamana nerwowo dosłownie uciekła 
z miasteczka. Przyjechała do brata, który 
mieszkał w przyszkolnym internacie, błaga­
ne go, by pomógł jej znaleźć jakieś zaje- 
cie i kąt. Na palcu miała taniutką obrączkę 
i oświadczyła, że powie każdemu, że maż 
ją  porzucił. Godziła sie na wszystko, na pra­
cę sprzątaczki, na marne wynagrodzenie, by­
le tylko móc nrzebywać w miejscu, gdzie 
nikt jej nie zna^,

Sytuacja na pewno nietypowa, lecz dająca 
możliwość obserwacji (być może w dużym 
przejaskrawieniu) stanów psvchicznvch i za­
łamań. które skrzętnie ukrywane są zapewne 
udziałem niejednej „starej panny”.

Zupełnie inaczej kształtuje się sytuacja 
życiowa kobiet samotnych o wysokich kwa­
lifikacjach zawodowych. Są one w więk­
szości dumne ze swej pełnej niezależności. 
Same organizują swoje życie, pracę i roz­
rywki. Osiągnięcia zawodowe dają im dużą 
satysfakcję i ich samotność to w pierw­
szym rzędzie wygoda i niezależność, z któ­
rych to atrybutów niełatwo rezygnują na­
wet za cenę doskonałego zamążpó.iścia.

We Francji, gdzie niejednokrotnie bada­
no już problem kobiety samotnej, dane sta­
tystyczne i nie tylko statystyczne, zdaja sie 
potwierdzać powyższe spostrzeżenia. Im 
wyższy poziom intelektualny i kulturalny 
kobiety związany ściśle z satysfakcją z uda­
nej i łubianej pracy zawodowej — tym 
mnie.i pretensji do świata i ludzi, tym mniei 
cierpień, a więcej nie tyle pogodnej rezygna­
cji, co raczej wewnętrznej pogody i zado­
wolenia z własnych osiągnięć i sukcesów. 
Jest jednak, niestety, zawsze jakieś „ale”.

Francuskie pismo „Constellation” w arty­
kule poświęconvm kobietom samotnym cy­
tuje taką wypowiedź Michelle. cenionei 
pracowniczki jednego z instytuów nauko­
wych, z zawodu inżyniera:

„Nie mam czego żałować, nie mam czego 
zazdrościć innym kobietom. To one mogą 
mi zazdrościć. Samotnvm można być i w 
małżeństwie, a dobranych par jest tak nie­
wiele... Jedyne, czego zazdroszczę innym 
matkom — to dzieci. Tu być może zrobiłam 
życiowy błąd”.

I w tych słowach chyba zawiera sie isto­
ta proolemu kobiety samotnej, niezależnie 
od wieku, pozycji społecznej i svtuacji ma­
terialnej.

HABER
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Nadzie je  r e w iz jo n is tó w
(NRF — Odra - Nysa)

Z
arzut orgauizacji ziomkowskich, skiero­
wany przeciw Instytutowi Badania Opi­
nii Publicznej w Aliensbach, że ankie­

ta tej placówki na temat linii Odra—Nysa 
i NRD nie była przeprowadzona w sposób 
reprezentatywny i zgodny z zasadami nau­
kowymi — ujawnia prawdę w sposób bez­
sporny i  oczywisty. Wrażenie to pogłębia 
się, jeśli przypomnimy rezultat badań an­
kietowych przeprowadzonych również na te­
mat „niemieckich ziem wschodnich” i uznania 
NRD w czerwcu i lipcu 1967 r. przez Insty­
tut Badania Opinii Publicznej EMNID.

Badania przeprowadzone przez Aliensbach 
wykazały, że większość ankietowanych wy­
powiada się za uznaniem Odry i Nysy jako 
ostatecznej wschodniej granicy niemieckiej, 
a nieznaczna większość ankietowanych, bo 
51 proc. — za „ewentualnym” uznaniem 
NRD. Aż 90 proc. ankietowanych miało się 
wypowiedzieć za tym, aby między Bonn 
i Berlinem wschodnim prowadzić pertrakta­
cje na szczeblu władz państwowych.

Rezultat badan przeprowadzonych przez 
Aliensbach jest całkowicie sprzeczny z wy­
nikami ankiety przeprowadzonej latem ub. r. 
przez EMNID.

Pierwsze pytanie ankiety EMNID brzmia­
ło następująco: jakiego określenia używasz, 
jeśli u ciebie w domu mówi się o ziemiach

niemieckich położonych między Łabą, Bał­
tykiem i Odrą? 58 proc. zapytanych odpo­
wiedziało: „strefa wschodnia". Określenia 
NRD na oznaczenie Niemiec środkowych 
użyło 8 proc. ankietowanych. (...)

Następne pytanie ankiety EMNID sformu­
łowane było w sposób następujący: Czy je­
steś za tym, czy nie, aby rząd NRF uznał 
Odrę i Nysę jako granicę Niemiec z Polską? 
Przeciw uznaniu wypowiedziało się 51 proc., 
za uznaniem — 19 proc., niezainteresowa- 
nych było 23 proc. A więc prawie jedna 
piąta okazała się skłonna określić „niemiec­
kie tereny wschodnie" jako stracone.

Uderzającym zjawiskiem jest tu fakt, że 
młodzież uniwersytecka i pseudomtełigenci 
(39 proc, ankietowanych) stanowią podsta­
wową większość tej kategorii osób w' Niem­
czech zachodnich, które pragnęłyby zaak­
ceptować obecny stan „wschodnich ziem 
niemieckich”.

Zwolennikom kapitulacji postawiono kilka 
dodatkowych pytań: Na temat uznania gra­
nicy na Odrze i Nysie rozmawiają trzy oso­
by. Pierwsza z nich mówi: nie należy się 
zgodzić na tę granicę, bo w ten sposób po­
zbawia się przesiedleńców ostatniej nadziei 
na powrót do ojczystych stron. Drugi z roz­
mówców wyraża pogląd, że nie może być 
mowy o uznaniu granicy na Odrze i Nysie.

ponieważ zrezygnowalibyśmy z określonych 
praw nie uzyskując w zamian za to nic. 
Trzecia osoba twierdzi: ziemie położone za 
Odrą i Nysą były i są niemieckie, nie moż­
na więc z nich zrezygnować. Czy aprobujesz 
jedno z tych trzech stanowisk, czy nic?

EMNID postawił dodatkowe pytania rów­
nież i tej grupie osób, która była przeciw­
na wszelkim ustępstwom na rzecz Polski. 
Ankietowanym dano tym razem do wybo­
ru trzy rc<dzaje argumentów: należy uznać 
istniejący stan rzeczy, ponieważ:

— ziemie za Odrą i Nysą są i tak już 
polskie;

— nazwą nas wrogami pokoju;

— przesiedleńcom i tak powodzi się do­
brze.

Spośród 51 proc. przeciwników rezygna­
cji odpadło obecnie 4 proc., a 6 proc. an­
kietowanych nie udzieliło odpowiedzi. Pozo­
stało więc 40 proc. ankietowanych, którzy 
neguią sens rezygnacji z dawnych ziem nie­
mieckich. I tu właśnie tkwi potencjalna re­
zerwa tych. którzy w czasie wyborów od­
daliby swe glosy na zdecydowanie narodo­
wą opozycyjną partię polityczną w Niem­
czech zachodnich.

A więc zgodnie z wynikami ankiety 
EMNID z lata 1967 roku należy bardzo wy­
soko ocenić szanse NPD na to. by stała się 
rzeczywiście partią narodu...

(przedruk z DN — Deutsche Nachrichten)

TRZECIE 
MOCARSTWO

...Japonia znajduje sie w przededniu 
chwili, kiedy stanie sie trzecim mocar­
stwem gospodarczym na kuli ziemskiej: oto 
zdumiewające odkrycie, jakiego dokonuje 
świat, gdy kraj ten szykuje sie do obcho­
dów swego stulecia*). Jej dochód narodowy 
sięga w tym roku zawrotnej sumy 100 m i­
liardów dolarów, co stawia ia na czwartym 
miejscu, jeśli chodzi o kraje Zachodu, za 
Stanami Zjednoczonymi. NRF i W. Brytania, 
a na piątym, ieśli wziąć pod uwagę ZSRR. 
Jej nowy plan piecioletni przewiduje prze­
ścignięcie w 1971 r. NRF, Anglii i Francji 
i zajęcie trzeciego miejsca na świecie. Co­
raz to w innej z czołowych dziedzin prze­
mysłu. ze stalą na czele, osiaga, a następnie 
przekracza poziom nrodukcii Anglii i NRF. 
W roku finansowym 1966 1967 jej produkcja 
stali surowej osiąga 51 milionów ton; 13 
nowych wielkich pieców Dozwoli jej na 
osiągniecie za dwa lata zdolności produk­
cyjnej 77 milionów ton.

Przypomnijmy jeszcze kilka osiągnięć Ja ­
ponii w międzynarodowym współzawodnic­
twie: światowv rekord w budownictwie 
okrętowym. 47 proc. światowego tonażu 
(przeszło 15 razy więcej niż Francja); dru­
gie miejsce na świecie w dziedzinie przędzy 
bawełnianej, odbiorników radiowych i tele­

•) 14. I I I .  1868 r. cesarz M atsuh ito  og łosił k on ­
s ty tuc ję .

GDAŃSZCZAN IE PO B IL I REKORD* W cią- 
gu pierwszego półrocza 1967 r. zjedli po 3,33 kg 
rvb. licząc na Każdego mieszkańca wojewódz­
twa. W II I  kwartale tegoż roku zjedli po 
1,59 kg. W sumie w ciągu 9 miesaęcy 19€" r. 
spożyto w województwie gdańskim  doRładnie 
po S,99 kg różnego rodzaju ryb W przeliczeniu 
na jednego człowieka...

Największym przedsiębiorstwem, zaopatru ją­
cym ludność w ryby jest Centrala Rybna, 
która pozostaje W stosunkach handlowych t 215 
jednostkam i łowczymi, w tym z 60 kutram i 
oraz PGR-a mi rybackim i. W ciągu jednego 
tvlko roku kupuje od swoich kontrahentów 
ryby w ilości 5000— 6000 ton. przedstawiające 
wartość ck. 10 m in zł....

Centrala Rvbna nie działa w handlu ryba­
mi sama. W 1966 r. zawarte zostało porozu­
m ienie miedzy resortem żeglugi a resortem 
handlu wewnętrznego dotyczące sprzedaży ryb 
także w sieci spółdzielczej i wiejskiej oraz 
m iejskiej (MHD).,.

wizyjnych, kauczuku, trzecie w dziedzinie 
stali surowej, cementu, kwasu siarkowego, 
przędzy wiskozowej i wełnianej, tkanin ba­
wełnianych. paDieru, elektroniki itd. Nowe 
uderzające osiągnięcie: japoński przemysł 
samochodowy, który z opóźnieniem wkracza 
w szranki konkurencji międzynarodowej, je­
śli chodzi o wozy turystyczne, zajmuje już 
trzecie miejsce w ogólnej światowej produk­
cji samochodów. Japonia jest wreszcie na 
trzecim miejscu pod względem liczby znaj­
dujących sie w użyciu maszyn matematycz­
nych.

W ciągu kilku lat. dzięki przesunięciom 
zasobów i niezbędnej siły roboczej, uotrafio- 
no tu przygotować „druga rewolucje prze­
mysłową”. która toczy się obecnie i wpro­
wadza Japonie na rynek w dziedzinach prze­
mysłu najściślej związanych z nauka, jak 
petrochemia i elektronika, w których już 
kraj ten wysuwa się na czoło,

Czym należy tłumaczyć te niezwykłe po­
stępy? Klucza trzeba szukać przede wszyst­
kim w cechach psychicznych tego dynamicz­
nego narodu: w gorliwości jego robotników 
i śmiałości managerów. Zapał Japończyków 
do pracy, ich uświadomienie zawodowe nie 
mają sobie równych na Zachodzie. Jeśli cho­
dzi o sfery rządzące przemysłem, uderza w 
nich śmiałość, niekiedy nie licząca się z n i­
czym i zawzięte dążenie, by stosować meto­
dy najnowocześniejsze. Nie orześladuie ich, 
jak to często bywa z ich konkurentami na 
Zachodzie, widmo zysku; oowodują się ra­
czej ambicja bardziej bezinteresowna, by 
się przyczynić do postępu własnej dziedziny 
produkcji i całego kraju.

(Wg „Le Monde’’)

...5,1 M ŁN  LUDZI PRACY W NRD PRZE­
SZŁO NA S-DNIOWY TYDZIEŃ’ PRACY. Już 

początkowy okres pokazał, że mimo zwiększe­

nia urlopu do m in im um  1S dni oraz zm nie j­

szenia tygodniowego czasu pracy o godzinę 

i ćw ietć, względnie o dwie godziny* jest m o­

żliwe dzięki usprawnieniom technologicznym 

i organizacji pracy realizować, a nawet prze­

kraczać plany produkcji,.*

Nie we wszystkich jednak gałęziach prze­

mysłu zdołano nadrobić czas stracony w wy­

niku wprowadzenia wspomnianych świadczeń 
socjalnych, a należą do nich m. in. przemysły; 

lekki, elektrotechniczno-elektroniczny, maszyn 

do przetwórstwa i budowy pojazdów mecha­
nicznych.

(Wg T Y G O D N IK A  M O R S K IE G O )

KŁOPOTY RZYMU
„.ftfontina to  po lityk  zajęty  przede wszystkim 

sprawami stosunków z Chinam i, Ameryką Łac iń­

ską i ZSRR. Natomiast Paweł V I, przywódca re­
lig ijny  j  teolog niezdecydowany co do wyboru 

m iędzy potrzebami odnowy a tradycją ma n a j­

więcej kłopotów z powodu problemów , jak ie  sta­

w ia przed n im  św iat zachodni — teren tradycyj­

nych wpływów Kościoła.

Nie oznacza to wcale, że na Zachodzie nie  ma 
poważnych problemów politycznych. Na przykład 

pozycja Kościoła w  Stanach Zjednoczonych, gdzie 

na wszystkich szczeblach można znaleźć kato li­

ków  nu li tary stów i  pacyfistów, jest przyczyną 

w ielu kłopotliwych sytuacji d la  Paw ła VŁ

Śmierć kardynała Spełlmana postawiła go ju ż  w 

pierwszych miesiącach 19S8 r. przed koniecznością 

dokonania wyboru następcy. Skrzydło postępowe 

zabiega o m ianowanie arcybiskupem Nowego Jo r ­

ku obecnego przewodniczącego konferencji i epi­

skopatu amerykańskiego, msgra Giovanniego Fran­

cesco Deardena, podczas gdy konserwatyści prag- 

nęliby, aby następcą Speilmana został msgr 

Maguire, k tóry  czynnie współdziałał ze zmarłym  

niedawno Spellmanem przy organizowaniu do 

dziś jeszcze potężnej sieci przedsiębiorstw, na le ­

żących do najw iększej diecezji katolick iej Sta­
nów  Zjednoczonych-

Przede wszystkim jednak  św iat zachodni — bo­

gaty i nowoczesny, nastaw iony krytycznie do 

tradycji z pozycji ideologicznych i  moralnych — 

stawia przed Pawłem  VI zagadnienia teologiczne 
w  jposób silny i niepokojący,

Jeśli dla Trzeciego Św iata założenia soboru 

znalazły swe rozwinięcie w Populorom  Progressio, 

encyklice zapewniającej Kościołowi jakąś przysz­

łość na tym terenie, to w świecie zachodnim  de­
krety soboru podlegają całej gam ie różnych 

absolutnie sprzecznych interpretacji.

In terpretując tezy soboru w sposób dynamicz­

ny, pod hasłem ich „uaktualnienia*1, teologowie 

holenderscy, francuscy i niemaeecy proponują 

dokonanie radykalnej rew izji wszysiidcb założeń 

doktrynalnych katolicyzmu.

W  196? r. w Holandii, ojczyźnie najhardzie j 

konsekwentnego ruchu postępowego, odbyła się 

krajowa konferencja katolicka, k tóre j dokumenty 

zaczynają obecnie wychodzić drukiem.

Pierwszy tom dokumentów  przedstawiających 

poglądy tej buntowniczej prow incji Kościoła 

rzymskiego zaw iera bezlitosne oskarżenie pod



Jeszcze  o sercu ...

CHATA BEATNIKÓW
I est ich  czterech: Boh, P iero , R ic k y  i  Pao- 

J  lo. D ługow łosi. P rzez pew ien czas zasiada ł! 
na słonecznym  p lacu w G enu i li ...czekali na 
G odota, późn ie j w łóczy li się po drogach 
W łoch . W o ln i — jak o  polne kw ia tk i. N ik t im  
n ie  rozkazyw ał. N ik t n ie  n a rzuca ł żadnych  
obow iązków . W reszcie odk ry li zn iszczoną ciia- 
tę  w jedne j z do lin  kolo G enu i, a w okó ł ch a ­
ty — łąka , w o lna  przestrzeń. I tu się os ied li­
li- W łaśc ic ie l terenu  zezw olił d ługow łosym , 
a by  u rządz ili się w tym  z a k ą tk u  z dala od 
św iata.

Bob, Pi ero, R ic k y  i Paolo p rzem ien ili się 
n iespodziew anie  w  ro ln ik ów , hodow ców , fa r ­
m erów . P op raw ili cha tę , w y rw a li chw asty , 
zasadzili w arzyw a i k rzew y. H o d u ją  k u ry  i 
k ró lik i... — Czy pozostaną tu? — N ie w iedzą.
— Czy /wrócą do nc rm a lny ch  za jęć?  — K to  
to w ie... Na razie  sa zadow o len i i szczęśliw i. 
Sa w o ln i. Są sam i. P ra c u ją , c zy ta ją , dysku ­
t u ją  i śp iew a ją , w ed ług  upodoban ia , według 
w łasne j n iep rzym uszone j woli. Ucieczka od 
eycia? D z iw actw o? Snob izm ?

Zestarza ł się nasz św iat, w iedzę n ie zw y k łą  
os iągną ł, ale szczęścia n ie  zna laz ł... Czy zmo- 
wu powTÓt do na tu ry ?

P isa liśm y  ju ż , że operac ja  przeszczepienia ser­

ca, chociaż — z jedne j strony w zbudz iła  ogrom ny  

podz iw  i uznan ie  d la  n ie zw yk łych  os iągn ięć  c h i­

ru rg ii ii dla z ło tych  rak  chiruTgów , z d rug ie j 

strony  — w yw oła ła  szereg zastrzeżeń , przede 

wszystk im  na tu ry  etycznej. W P ary żu  odby ła  się 

pod au sp ic jam i UNESCO K on fe renc ja  pośw ięcona 

tem u zag adn ie n iu , w k tóre j uczestn iczyły  różne 

medyczne organ izac je  m iędzynarodow e . D yskusja  

na ten tem a t trw a, o żyw ia się i d łu go  jeszcze 

trudno  będzie zna leźć w ystarcza jąco  przekony ­

w a jące  a rgum en ty , aby  bez otaawy po pe łn ien ia  

'.ly łki opow iedzieć się po je dne j lu b  po d rug ie j 

s tron ie , po stron ie zw o lenn ików  operac ji prze­

szczepienia serca łuta po stron ie  p rzec iw n ików .

P O S Ł U C H A JM Y  JE D N A K

Szp ita le  w Los Angeles m a ją  z am ia r  za łożyć 

„b a n k " , w k tó rym  przechow yw ać się będzie o rga­

ny  lu dzk ie  n ieodzow ne do przeszczepiania.

★

...Życie lud zk ie  jest w arto śc ią  ce n n ą , a le  n ie  

bezcenną, w tym  sensie, że nie w o lno  ra tow ać  

życia za cenę w artośc i, k tóre to  życie p rzerasta­

ją . P rzy  m ożliw ośc i przeszczepiania serca w y tw a ­

rza się sy tuac ja , gdy cz łow iek  śm ierte ln ie  chory 

będzie czyha ł na śm ierć innego cz łow ieka , bę­

dzie te j ŚM IE R C I P 0 2 Ą D A Ł . A to jest w a ś n ie  

sy tuac ja  n ie lu d zka . S y tu ac ją  par excellance lu d z ­

ka jest O D D A N IE  Ż Y C IA  za innego człow ieka. 

Operac ja  przeszczepiania serca by łaby  w  pełni 

ludzka , gdyby  zna laz ł się ktoś, k to  z całą- św ia ­

dom ością o fia ro w a łb y  sw oje serce, aby  ocalić 

droga sobie osobę. Ale w ja k ie j sy tu ac ji osobą 

u ra tow aną  by łaby  ta, k tóra  zgodziłaby  się żyć 

za cenę dobrow o lne j o fia ry  życia kogoś b lisk ie ­

go?...

Z  mego la ick iego , n iekom peten tnego  p unk tu  

w idzen ia  lu d zk im  ro zw iązan iem  są w sze lkie p ró ­

by konstruow an ia , stosowania i udoskona lan ia  
SE RC A  SZT U C ZN E G O ...

(A N N A  T A T A R K IE W IC Z , P O IJT Y K A )

•

P R O F  J . C. C A L L A G H A N , s ły nny  k a rd io ch i­

ru rg  z K anady  u zna ł przeprow adzone operac je  

przeszczepienia serca za „przedw czesne”  i n ie ­

usp raw ied liw ione  obecnym  stanem  zadań . ,,Ż ad ­

ne przeszczepienie dokonane  na zw ierzę tach  nie 

dało pełnego sukcesu. I  prof. B a rna rd  w y ko n a ł 

tak ich przeszczepów 46 przed operac ją  n a  cz ło ­

w ieku , ale bez pozytyw nego re zu lta tu ” . Tego 

rod za ju  operac ja  „stw arza fa łszyw e nad z ie je  m i­

lionom  chorych , co  jes t n ie uspraw ied liw ione  

i n iem ora lne ” .

*

P R Z E D  T E L E W IZ JĄ  A N G IE L S K Ą  dyskutOW'aU 

zw o lenn icy  i p rzec iw n icy  operac ji przeszczepia­

nia serca. M , M alco lm  MaggeTidge, d z ienn ika rz  

i p isarz chrześc ijańsk i pow iedz ia ł: „N aziśc i b y li­

by chętn ie  p rzeprow adzali tak ie  p róby , tym  b a r­

dzie j że oni dysponow ali odpow iedn ią  ilo śc ią  serc 

do w y m iany ” . Na to  odpow iedz ia ł Sir H edley  

A tk ins , przew odn iczący  K ró lew sk iego  Tow arzy­

stwa C h iru rg icznego : „T ransp lan tac ja  żyw ych  

organów  jest n a jw span ia lszą  o k az ją  ja k ie j od  la t 

n ie  posiadał zawód lekarsk i ra tow an ia  w ie lu  lu- 

tłzi od śm ierc i” .

(mg fa s tro ła tóo )

adresem tradycyjnych poglądów sa ołKm lasający 

system władzy w Kościele, łr tó rm n  im u c  i « e. 

że jest skażony hiurofcratymewi i trad>eixmi 

wywodzącymi się z czasów im perium  i n ie  ma* 

jącym i nic wspólnego z Ewangelią,

Na Zachodzie mów i się oS warcie o wszystkich 

wewnętrznych sprawach Kościoła. Nawet na ta* 

m at Boga zaczyna się dyskutować z pozycji kry­

tycznych, odrzucając jako  zabobon jakiekolw iek 

re lig ijne wyjaśnienie zjaw isk naturalsjedb. J M  

wynika z ostatniego zeszytu 1DOC równie* i  6 w iat 

katolicki idąc śladami protestantów dyJsnUiJe 

nad zagadnieniem „śmierci Boga” , przyswajając 

sobie w ten sposób część anty religijnych argu­

mentów wysuwanych przez myślicieli laickich.

Jeśli <w kwestiach Trzeciego Świata dia log s 

marksistami obraca się wokół fi praw praktycz­

nych i  problematyki politycznej, to w  twiecie 

zachodnim  dyskusja dotyczy zasad. W  I 9F3 r„ 

zastanawiano się w Rzymie, czy nie zachodzi ko­

nieczność wszczęcia postępowania dyscyplinarne­

go w stosunku do le j części Kościoła poj^oboro-

•  ege, która dokonuje zwrotów i  odchyleń rów ­

ni eł w niezwykle delikatnych sprawach doktry­

nalnych. W ydaje się, że po wysłaniu do biskupów 

całego świata specjalnej ankiety w te j sprawie 

postanowiono zrezygnować ze stosowania repre­

sji na szeroką skalę. Na Zachodzie w ę c  zówroeż 

w 1S€S r. będą trwały niebezpieczne dyskusje. Od 

stycznia nowego roku zaczyna wychodzić w  W ied­

n iu  m iesięcznik NEUES FORUM pismo m iędzy­

narodowe przeznaczone do dialogu m iędzy chrze­

ścijanam i i marksistami. Kościół reprezentują w 

nim  dom inikanin francuski o. Chenu j salezjanin 

włoski o. G irardi, którzy w czasie soboru odgry­

wali znaczną redę jako doradcy.

Ponieważ odrzucono ewentualność stosowania 

represji (właśnie taki reakcjonista j«Jc msgr P ię­

tro  Parente zechciał, a może m usiał zJożyć 

oświadczenie, że nie ma poważniejszego niebez­

pieczeństwa powstania herezji), Paweł V I w spo­

sób dyplomatyczny będzie więc powstrzymywał 

od reagowania coraz bardziej aktywnych palady­

nów tradycjonalizm u w Kościele.

W u b ie f ljm  roku papież udał Saę do Eafcimy, 

aby pocieszyć i uspokoić prawe skrzydło Kościoła 

zaniepokojone sytuacją w dziedzinie doktryny.

Ci. któf. \ w czasie Bożego Narodzenia m odlili 

si{ zgodnie z intencjam i papieża o rozszerzenie 

granic kaioiicyzmu, w głębi duszy modlili się też. 

aby udała się jakaś in ic jatyw a o charakterze 

aa chowa w czym”.

Z KIM WALCZĄ?

Na zdjęciu  k r  .. Pa$t\ i 7. 27 brygady
piechoty  am e ry k ańsk ie j. -nsażony we
wszystko, co ty lko  współcze in;; techn ika  dać 
m oże: we flesz, w m askę przec iw gazow ą, w 
przyrząd  p rzec iw m inow y . P rzypom ina  on b a r ­
dzie j istotę z inne j p lane ty , n iż  człow ieka. A 
wszystko po to, aby  w y kry ć  żo łn ie rzy  Viet- 
congu w ich podziem nych k ry jów kach .

Obok: 13-letni ch łop iec  w z ię ty  do  n i^w o łi 
ja k o  „n iehpzp ieczny ’* partyzan t.

GENERAŁ JOUHAUD
G enera l Jo u h au d , jeden z p rzyw ódców  ter­

rorystyczne j an tygau lis tow sk i, o rgan izac ji

O AS. A resztow any  25 m arca  1962 r. z fa łszy ­

w ym i d o k u m en tam i. został skazany  przez 

try b u na ł w o jskow y na karę  śm ierc i. Osiem  

m iesięcy pozostaw ał w  celi śm ierci, oczeku jąc  

na w ykonan ie  w y ro ku . U łaskaw iony  w  w ig i­

lię  Bożego N arodzen ia  19S2 r. zw o ln io n y  z 

w ięz ien ia  w  to samo św ię to  19ffJ r.

Gen. Jo u h au d  trzym a  w  ręku  zd jęc ie  czw ór­

ki przyw ódców  OAS: genera łów  — Jo nh au d a . 

Salana, C ha lle  i Z e llera .



K u  p a m i ę c i ...
P amięć — jedna z najdziwniejszych ludz­

kich właściwości ma swoje kaprysy 
i humory. Czasem na długie lata utrwa­

la jakieś błahe wydarzenia z wczesnego 
dzieciństwa, jednocześnie wykreślając bez­
litośnie rzecz ważną i aktualną. Czy nie 
przypomina się wam natrętnie pewne smut­
ne — lub radosne — wydarzenie z dawnych 
czasów? Stłuczona lalka, rudy kot, wykąpa­
ny w balii ku zgrozie starszych, szyba w 
sąsiedzkim domu, zbita podczas rozgrywane­
go na podwórzu meczu piłki nożnej. Praw­
da, że pamiętacie wszystko dokładnie z naj­
drobniejszymi szczegółami? A przecież o 
mało nie zapomnieliście o tym, że trzeba 
pójść do szkoły na wywiadówkę, zapłacić 
rachunek za gaz i światło, wyłączyć że­
lazko...

Przyroda starannie ukrywa przed uczony­
mi tajemnice pamięci. Od wielu dziesiąt­
ków lat psychologowie i fizjologowie, biolo­
gowie i medycy usiłują poznać mechanizm 
jej działania. Dziś wszyscy są zgodni, że 
pamięć jest śladem w nerwowej substancji 
mózgu, że w powstawaniu tego śladu ucze­
stniczą kwasy nukleinowe i rybonukleino­
we. Ale jak to się dzieje?* Dlaczego jedni 
ludzie mają pamięć trwalszą i lotniejszą od 
innych?

Wiele istnieje na ten temat teorii i hipotez. 
Każda z nich ma rację bytu dopóki nie po­
zna się prawdy.

Przed paru laty zachodnia prasa podała 
wiadomość o dziewczynce, która pod wpły­
wem hipnozy zaczęła mówić w jakimś dziw­
nym języku. Znawcy orzekli, że iest to jed­
na z odmian jeżyka hindi i że dziewczynka 
mówi nim zupełnie poprawnie. Jakim cu­
dem dziecko, które urodziło się i stale mie­
szkało w Europie mogło poznać egzotyczny 
język? A może pamięć dziedziczy się tak, 
jak  kolor oczu czy rvsv twarzy? Może ja ­
cyś odlegli przodkowie dziewczynki mie­
szkali niegdyś w Indiach?

Kto wie. może przenosimy ze sobą na 

świat pamięć o wszystkim, co przeżyli i cze­

go nauczyli się nasi przodkowie, ale to dzie­

dzictwo jest w nas głęboko ukryte. Nie 

umiejąc korzystać z niego musimy od nowa 

w każdym pokoleniu mozolnie zdobywać 

wiedzę ucząc się po kolei alfabetu, tabliczki 

mnożenia, logarytmów. Czy nie warto by 

pokusić się o powołanie do życia, czy raczej 

może obudzenia dziedzicznej pamięci?

Hipotezę o dziedziczności pamięci wysunął 

niedawno wybitny radziecki uczony P. K. 

Anochin. Zresztą obecnie uczeni zastanawia­

ją się nad tym coraz cześciej. Czy fakt. że 

wraz ze śmiercią człowieka ginie cały wiel­

ki zasób wiedzy nagromadzonej przez niego

podczas życia, nie jest niesprawiedliwą roz­

rzutnością przyrody? Wielu uczonych skła­
nia się ku poglądowi, że w zasadzie można 
środkami chemicznymi wpływa'* na ro ^e-  
rzanie i pogłębianie zasięgu pamięci.

Te hipotezy tylko na pierwszy rzut oka 
wydają się fantazją. Warto tu przypomnieć 
chociażby doświadczenia amerykańskich bio • 

logów z uniwersytetu w Michigan. Otóż nau­
czono tam dżdżownice, istoty o niesłychanie 
prymitywnym układzie nerwowym, reago­
wać na światło. Następnie posiekano ie i tą 
„rąbanką” nakarmiono okazy nietresowane. 
Ku ogólnemu zdziwieniu te ostatnie znacz­
nie szybciej nauczyły się sztuki reagowa­
nia na światło, niż okazy kontrolne karmio­
ne zwykłym pożywieniem. A wiec ubogie 
doświadczenia życiowe tych prymitywnych 
stworów utrwalone w cząsteczkach składo­
wych tkanki nerwowej nie tylko nie uległy 
zniszczeniu podczas procesu trawienia, lecz 
nawet przekazane zostały do układu ner­
wowego żywych dżdżownic. Jakie cząstecz­
ki żywych t k a n e k  uczestniczą w utrwalaniu 
przeżyć? Są podstawy, aby przypuszczać, 

że składają sie na nie kwasy nukleinowe 
i rybonukleinowe. Kto wie. być może, kie­
dyś, w przyszłości, można będzie d o  zażyciu 
jakiejś szczególnej tabletki uzupełnić i wzbo­
gacić swoją wiedze tym wszystkim, co nie­
gdyś zapamiętali nasi przodkowie?

A oto co niedawno przydarzyło się mło­
demu Hiszpanowi, niejakiemu Lizardo 
Ocampo. Otóż don Lizardo nie tvlko rozwią­
zuje w pamięci równania 7. Kilkoma niewia-

ny m  sk ładz ie  p la n k to n u . K toś tw ie rdz ił, że tu 

i ów dzie  czyn iono  p róby  je j h odow li — zawsze 

je d n a k  bezskutecznie ... A le  tłuc się na drugi k o ­

n iec św iata  po to ty lko , żeby zjeść dzw onko 

jak iegoś ohridzk iego  ś ledzia — chyba n ie  w arto .

Je d n ak  Toska roztacza przed nam i w span ia łe  

perspek tyw y  n ie  ty lk o  sm akow e. Coś d la  ducha 

też się zna jd z ie .

„ Je z io ro  O hrid  le ży  na  g ran icy  A lb a n ii i Ju g o ­

s ław ii, m a  278 k m  kw ., g łębokość do 2M  m , jest 

n ie zw yk le  rybne . M iasteczko bogate w zaby tk i, 

s łyn ie  z fes tiw a li m u zy k i”  — recy tu je  ja k  za­

w odow y  p rzew odn ik . T y lko  ja k  tam  się dostać? 

K ró tk ie  spo jrzen ie  na m apę  w ystarcza aby 

stw ierdz ić , że m u s im y  „p ch a ć”  się w góry . J u ­

gosłow iańscy  szoferzy są m is trzam i k ie row n icy ! 

S tw ie rdza liśm y  to  tysiąc  razy obse rw u jąc  „ p o d ­

b ram kow e  sy tuac je”  n a  górsk ich  drogach , drżąc 

ze strachu  i m od ląc  się o zm n ie jszen ie  szybko­

ści... Hasło „co dz ień  ryzykujesz ży c iem ” ro z ­

w ia ło  naszą trosk liw ość o w łasną skórę i spa­

kow aw szy  się w c iąg u  godz iny , w s iadam y  w 

„ f ic zę ” , 10 jest popu larnego  w Jug o s ław ii f ia ia  

UW*.

Droga na  razie jes t w span ia ła . Szeroka a u to ­

strada. R ann y  ch łód . S łow em : św ie tna ja zd a !

Z m ie n ia  się to je d n ak  koło p o łudn ia , gdy m i­

ja m y  P rile p  — m e tropo lię  tu te jszego zag łęb ia 

ty ton iow ego . M iasto po łożone jest na  górze. J u ż  

na przedm ieśc iach  zw ra c a ją  uw agę oparte  o do ­

m y  lu b  ogrodzen ia  szerok ie ram y , na k tó rych  

rozp ię to  rudaw e ty ton iow e  liście . Suszą się zw ró ­

cone do słońca. W  pow ie trzu  unosi się ich gorz­

kaw y  zapach .

PO „PASTERMKĘ NA OHRIDZKI NACZYINT
S ezon n ie  sprzy ja  łow ien iu  ryb , a b y  w ięc 

zdobyć „ p a s te rm kę”  n a le ży  przeczekać okres 

zam iec i i  do trw ać  a i  do la ta , a lbo  też sie­

dząc w w ygodnym  fo te lu , w  c iep le  ogrzanego 

poko ju  i  w raz z n am i co fn ąć  czas o k ilk a  z im o ­

wych m ies ięcy ...

Ju ż  w Skopie opow iadano  o pasterm ce rzeczy 

n iezw yk le : sm ak  m a n ie p o rów ny w a lny ! S ą  ty l­

ko dwa jezio ra  na św iecie w  k tó rych  żryjer B a j­

kał i  O hrid . S łow em  paste fm ka jest u n ik a tem . 

W ym aga  w ód sta łych , g łębok ich , k ry s ta lic zn ie  

czystych o odpow iedn ie j tem peraturze  i  specjał-

Zaczyna się upa ł czyli ja k  tu m ó w ią  „wru- 

czyna” . K on iec w ygodne j szosy i  w je żd żam y  w  

re jon  spa lone j, suche j z iem i, w ybo jów , tu m anów  

kurzu  i gór.

Pod  w ieczór coraz częściej m i ja ją  nas inne  

au ta  — na dachach k a ja k i, sprzęt n am io tow y  — 

co oznacza, że cel ju ż  n ieda lek i. Szybko zapada 

zm ierzch a w raz z  n im  rob i się z im n o . Nie 

ch łodno, lecz w y ra źn ie  z im no . Ostry  górsk i k l i ­

m a t da jący  ochłodę w  nocy i jez io ro , w k tó rym  

m ożna p rze trw ać okres w ruczyny  p o w o du ją , że 

tu ta j w łaśn ie  spędza u r lo p y  praw ie  rala Mace-

N ad  m ia s to m  c ó r u j*  k n i d ó l  iw .  \1 u m 1



domymi i wyciąga pierwiastki, ale po jed­
norazowym przeczytaniu Dotrafi wyrecyto­
wać tabele wygranych losów państwowej 
loterii lub powtórzyć partyturę trudnego 
muzycznego utworu. Najdziwniejsze zaś jest 
to, że ta fenomenalna pamięć dala o sobie 
znać po ciężkiej chorobie, która przebył 
młody Hiszpan. Może wiec pojemność ludz­
kiej pamięci jest wykorzystana zaledwie w 
niewielkiej części. Może w którejś z nie­
znanych „szufladek” naszego mózgu kryje 
się także wiedza odziedziczona po przod­
kach. Są to jednak tylko domysły, niespre- 
cyzowane bliżej spekulacje, których praw­
dziwość jeszcze nie tak prędko będzie 
sprawdzona. Powróćmy zatem do dnia dzi­
siejszego. Zajm ijmy się zwykłą pamięcią, 

która nie tylko nie utrwaliła wiedzy minio­
nych pokoleń, lecz nawet czasami lubi robić 
nam kawały wykreślając z porządku dzien­
nego ważne, życiowe sprawy.

Czy zgubiliście kiedykolwiek notes ze 
wszystkimi potrzebnymi adresami i nume­
rami telefonów? Spróbujcie tylko, a prze­
konacie się, jaka jest to dotkliwa strata. 
Są jednak rzeczy ważniejsze od telefonów 

i adresów.

Objętość wiedzy naukowej co dziesieć lat 
wzrasta dwukrotnie. Dobrze byłoby, gdyby 
rozwój pamięci u każdego z nas szedł w 
Darze z rozwojem nauki i techniki. Nieste­
ty, jest odwrotnie. Przekonaliśmy się na 
własnym doświadczeniu, że z biegiem lat 
pamięć osuje się, że młodzieniec 20-letni 
dysponuje lepszą namięcią od mężczyzny

30-letniego, a ten znowu góruje nad swoim 
40-letnim kolegą. A jednak są ludzie, któ­
rzy nie potrzebują notesu, bo wszystkie waż­
ne rzeczy, wszystkie adresy, telefony, spra­
wy do załatwienia pamiętają bez żadnych 
notatek. Przy tym są to ludzie zupełnie 
przeciętni, o całkiem przeciętnych zdolno­
ściach. Jak to się dzieje? Nie ma jeszcze 
pewnej odpowiedzi na to pytanie. Prawdo­

podobnie działa trening i jakieś nieznane 

wrodzone właściwości.

Pamięć — to zdolność odzwierciedlania 
przeszłych doświadczeń. Składają się na nią 
procesy utrwalania, przechowywania oraz 
przypominania tego wszystkiego, cośmy 
przeżyli, co widzieliśmy, oglądali, czytali, 
czego uczyliśmy się. Istnieje wiele podzia­
łów pamięci. Psychologowie wyróżniają — 
w zależności od zapamiętywania treści — 
pamięć obrazów czyli wzrokową, słuchową, 
dotykową. Pamięć uczuć — gdy najlepiej 
utrwalamy rzeczy przeżyte emocjonalnie. 
Pamięć logiczno-słowną, gdy logiczne opa­
nowanie materiału pomaga nam w utrwale­
niu go. Zależnie od sposobu zapamiętywa­
nia wyróżnia się pamięć logiczną i mecha­
niczna. Warunkiem pierwszej jest rozumie­
nie utrwalanych treści. Ten rodzaj pamię­

ci jest beniaminkiem wychowawców i nau­
czycieli. Rozwija się go i pielęgnuje od na j­
młodszych lat. Nieco gorzej oceniana jest 
pamięć mechaniczna. A przecież są rzeczy, 
które można zapamiętać właśnie w sposób 
mechaniczny. Na przykłaS daty, nazwy rzek 
i gór, wysokość szczytów górskich, a w ży­

ciu „pozaszkolnym” — właśnie numery te­
lefonów, adresy i inne tego typu rzeczy. 
Tę pamięć możemy rozwijać z pomocą tak 
zwanej mnemotechniki. Jest to zespół środ­
ków i prawideł mających na celu zapamię­
tanie trudniejszego materiału pamięciowe­
go, głównie liczb, dat i nazw. Sposoby mne­
motechniczne polegają na sztucznym powią­
zaniu elementów trudnych do zapamięta­
nia z elementami, które dzięki rytmiczne­
mu układowi, żartobliwej lub zawierającej 
jakieś sensowne znaczenie formie są ła ­
twiejsze do zapamiętania. Na przykład da­
ta bitwy pod Zamą (202 r.) będzie ła­
twiejsza do zapamiętania, jeśli skojarzymy 

ją z okrzykiem rozpaczy, który rzekomo 
wzniósł przegrany wódz kartagiński: ,.Zama

o Zama”. Pierwsze litery tych słów: z—o—z 
są kształtem zbliżone do liczby 202. Tworze­
nie takich sztucznych kompleksów umożli­
wia rozszerzenie zakresu pamięci. A popra­
wienie pamięci mechanicznej ułatwi pracę 
pamięci logicznej.

Więc ćwiczyć pamięć? — Tak! — wołają 

jedni psychologowie. — Od lat najmłod­
szych należy u dzieci rozwijać wszystkie 
rodzaje pamięci. — Boże uchowaj! — odpo­

wiadają inni. — Nadmierne obciążenie dzie­
cięcej pamięci prowadzi do przedwczesnego 
jej osłabienia i zużycia, co da o sobie znać 
w wieku dojrzałym. Pojemność pamięci jest 
ograniczona i należy oszczędzać ją. — Takie 
poglądy zyskują dziś coraz liczniejszych 
zwolenników wśród zachodnich psycholo­
gów. I bądź tu, człowieku, mądry!

donia. Na razie marzymy o jednym : spłukać 

kurz podróży i  rozgrzać się gorącą kawą. Zajeż­

dżamy więc przed okazały budynek hotelowy. 
Dziś będziemy spali w wytwornych apartamen­

tach — po europejsku.

Tymczasem? Tymczasem wyjaśniono nam , z 

europejskim uśmiechem — że miejsc nie ma. 

Było do dziś wolne całe piętro, ale przyjechał 

bogaty Hindus, przywiózł z sobą czternaście żon 

i tyleż służby. N ie zabrał nam iotów  — więc trud­

no, trzeba było lokować go na tym  właśnie pięt­

rze. Tym bardziej, że ju tro  są na jeziorze rega­

ty żeglarskie, a on ufundow ał główną nagrodę 

w niebagatelnej wysokości iluś tam  tysięcy di­

narów . Chylim y czoła, rozumiemy trudności 

i szukamy innego lokum . W  rezultacie zatrzy­

m ujem y się w prywatnej kwaterze, jak ich  tutaj 

wiele...

Rano budzi nas zapach róż. Takiej obfitości 

tych kw iatów  nie w idzieliśmy >w żadnym  z ju ­

gosłowiańskich miast. Ohrid tonie dosłownie w 

różach, pną się na siatki parkanów , oplatają 

werandy, wciskają się bez mała do mieszkań.

Czarna Madonna — czy ohridzka Orę­
downiczka dusz? (X III w. kościół Bogu­

rodzicy w Ohridzie).

I do tego jez io ro  o cudow ne j z ie lonkaw e j w o ­

dz ie , tak  p rze jrzys te j, że g łazy  leżące n a  d n ie  

m ożna  by d o tk n ąć  rę k ą  znad  pow ierzchn i, gdy ­

by  nie ta głętaia. P a trzy m y  na kośc ió ł ŚW. Nau- 

m a. Kośc ió ł, czy tw ierdza  ob ronna?  Zaw ieszo ­

ny na strom ej n iedostępne j skale tu ż  nad jezio- 

ie m  by ł na pewno św ietnym  ok iem  obserw acy j­

nym  i m ie jscem , z którego na jsku teczn ie j b ro ­

n iono  się przed n iep rzy jac ie lem . W  rów ne j m ierze  

p iękno  o toczenia i strategia zadecydow ały  p raw ­

dopodobn ie  o jegn u sy tuow an iu .

M ijam y  nowoczesne dz ie ln ice  m a łych  w illi, po 

drodze z a sk ak u ją  cerkw ie . B an ias te  kopu ły  są 

dosłownie u naszych nóg , m a się w rażen ie , że 

po n ich  s tąpam y . Droga bow iem  ja k ą  jedz iem y  

prow adzi pod górę, a cerk iew k i n ieco n iż e j to n ą  

w  ogrodach o leandrów .

Na pagÓTkach rozsiad ły  się m onasty ry , budo ­

w ane  w  sty lu  m a jąc y m  coś z  go tyku  i w ie le  ze 

sztuk i W schodu. Z ag ląd am y  do środka, na ścia­

nach 12- i 13-wieczne m a low id ła . Strzeliste posta­

cie św iętych  o p ię kn y th  d ło n iach , pe łnych u ro ­

ku pod łu żnych  sm utnych  b izan ty jsk ich  oczach, 

A w śród  n ich  n a jp ię k n ie js zy  fresk przedstaw ia ­

ją c y  M atkę Boską zw an ą  „o rędow n iczk ą  dusz” . 

Obraz w yda je  się n iezw yk le  zna jom y . Oczyw iście

— p rzypom ina  on przecież naszą „M atkę  Boską

— cza rn ą” z Częstochowy.

K lasztor św. Z o fii p rzygn ia ta  swoim  ogrom em , 

c ię żką a rch ite k tu rą , ty lko łu k i ok ien podparte  są 

le k k im i k o lu m ie nk am i. Także tu w chodz im y  do 

w nę trza . N iespodziew an ie  zasta jem y  ustaw ione 

rzędy w ygodnych fo te li, re fle k to ry  i  in s trum en ty  

m uzyczne . C zyżby  w idow isko  „św ia tło  i d źw ię k ” ? 

N ic  podobnego, w monastyTze św ię te j Z o fii od­

by w a ją  się co roku  koncerty  m u zy k i z u d z ia ­

łem  solistów  o św iatow ej s ław ie. Częstym i ic h  

w ykonaw cam i są Polacy.

Pozostaje  n am  jeszcze zw iedzić k lasztor C y ry la  

i Metodego, na js ta rszy , ho pochodzący  z około 

fl w ieku. Pod koniec swego życ ia  ci dw a j aposto ­

łow ie S łow iańszczyzny  za łoży li tu ins ty tu c ję  n a z ­

w aną un iw ersy te tem . Jedn ak  n ie  w ychod z ili z 

niego naukow cy , lecz ludz ie  o um ie ję tnośc iach  

bardzie j p rak tycznych : tkacze, bednarze, k a le t­

nicy. Obecnie na teren ie  un iw ersy te tu , p row a­

dzi się prace badawcze 1 zabezp ieczające 

z udz ia łem  archeologów  2 k ilk u  k ra jów . O d po ­

czyw am y w p ięknym  parku , k tó rym  jest otoczo­

ny  klasztor i ch łodz im y  się p o p ija ją c  „apa  m i­

ne ra le ". Czeka nas pow rót drogą w  dó ł do cen ­

trum  m iasteczka i obiad w kwaterze.

Po po łudn iu  o g lądam y  regaty , ro z leg łą  p la żę  

i c iąg n ący  się d ług im i k ilom e tram i brzeg je z io ­

ra. Poza m ie jsk im i ho te lam i s to ją  tu dom y  w y ­

poczynkow e zak ładów  pracy  z ró żny ch  re p u b lik  

k ra ju . W śród  nich w y ró żn ia  się ośrodek w y ­

poczynkow y fab ryk i Zastaw a. B u dy nk i są prze­

szklone. K olorow e z roz leg łym i ta rasam i, ja d a l­

nie zw y k le  na pow ietrzu , w k ażdym  z dom ów  

lekarz i am bu la to r iu m . D a le j c iąg n ą  się po la  

nam io tow e , także dla wczasow iczów  z zak ładów  

pracy , in d y w id u a ln y ch  tu rystów  oraz „s trańców ”

— czy li zagran icznych gości. Na kem p ingach  

w ypożycza ln ie  n am io tów  i sprzętu  turystycznego , 

prysznice z w odą z im n ą  i  c iep łą, czyste toa le ty

— ku ltu ra ln ie ...

Jest w ieczór, p ło n ą  św ia tła , p ens jona ty  huczą 

m uzyk ą , ty lko  drug i brzeg a lb ańsk i jes t c iem ny  

i c ichy . Po jez iorze  od tam te j s trony  b ły sk a ją  

re flek tory .

Zapach  sm ażonej o liw y  p rzypom ina  paste rm kę . 

Pora ko lac ji — tłok  p anu je  we wszystkich restau­

rac jach . Id z iem y  do naje legantszego ho te lu . 

D rog i — więc będzie pusto. L o k u je m y  się w  

poh liżu  k uchn i, żeby b liże j te j ryby . K e lne r  

ży cz liw ie  w y ja śn ia , że „paste rm ka na  oh r id zk i 

naczyn”  znaczy po prostu przyrządzona na spo­

sób ohridzk i. Sztuka polega na tym , żeby oczy­

ścić rytaę n ie  rozc in a jąc  je j brzucha. Celem  n a ­

pe łn ien ia  je j farszem  przyrządzonym  z  pom ido ­

rów , p ap ryk i, cebu li i o liw y  — rob i się n ie w ie l­

kie cięcie  tu ż  pod łbem , po czym piecze się ją  

w  całości, polewa o liw ą, w inem  i in n y m i ing re ­

d ienc jam i. A ja k  to sm aku je ?  — B łogi uśm iech 

na tw arzy  rnaitre d !hotel pobudza w yobraźn ię  

sm aku .,.

Tymczasem w id z im y  ja k  w y fr ic ze n i ke lnerzy  

w yb ie ga ją  chyżo z k uchn i, każdy  ze srebrnym  

p ó łm isk iem , na k tó rym  pyszni się ugarn irow ana 

ryha. N iepokó j nasz wzrasta w m ia rę  ja k  z n i­

k a ją  pó łm isk i. G dy  na lic zy liśm y  ich czternaście 

stało się jasne, że to harem  H indusa  z jada  n a ­

sze pasterm ki. Ale m oże w łaśc ic ie l czte rnastu  żon 

n ie  będzie m ia ł apety tu  i ta ostatn ia  zostanie 

dla nas? — Rozłożone bezradn ie ręce kelnera 

i p rzeprasza jący  uśm iech w y ja ś n ia ją  spra.wę do 

końca.

N ie m am y  ochoty  an i na p roponow aną  zupę 

1 ryb , an i na  szaszłyk i. N ie  chcem y czekać n a ­

wet p iętnaście  m in u t „zan im  szef coś po radz i” . 

W racam y  do dom u. Jest jeszcze puszka karp ia 

pn po lsku” p rzyw ieziona  z W arszaw y.

(Jr)
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Zagadnienie  
chorób

z a k a ź n y c h

dcieci prcedsckolnych
Zagadnienie chorób zakaźnych 

dzieci w wieku przedszkolnym 
jest zagadnieniem wielkiej wa­
gi, gdyż ponad 50 proc. wszyst­
kich schorzeń w tym wieku, to 
właśnie choroby zakaźne.

Nie będziemy tu omawiać po­
szczególnych jednostek chorobo­
wych, objawów i leczenia, gdyż 
w wypadku zachorowania dziec­
ka, z a w s z e  należy w e z w a ć  
l e k a r z a .  Dziecko nie może 
być leczone domowymi sposoba­
mi, gdyż nawet takie, wydawało­
by się, bagatelne choroby zakaź­
ne, jak zapalenie przyusznic, 
czyli tzw. „świnka”, czy różycz­
ka m o g ą  dać poważne powikła­
nia.

Zastanowimy się tutaj tylko 
jak c h r o n i ć  dzieci przed 
chorobami zakaźnymi.

Chronić dzieci można czterema 
zasadniczymi sposobami:

1) Starając się unikać źródeł 
zakażenia, a źródłami tymi są 
przede wszystkim chorzy. Rodzi­
ce powinni zdawać sobie spra­
wę, że walka z chorobami zakaź­
nymi wieku dziecięcego jest 
wspólną walką. Każde z rodzi­
ców chorego dziecka musi ściśle

przestrzegać przepisów sanitar­
nych, a więc ustalić z lekarzem 
leczącym dziecko, kiedy dziecko 
po chorobie będzie mogło bawić 
się z innymi dziećmi, póki dziec­
ko jest chore nie dopuszczać do 
niego innych dzieci, dbać o czy­
stość w domu, na żądanie leka­
rza przeprowadzić w domu de­
zynfekcję, a w razie konieczno­
ści, na polecenie lekarza, bez 
oporów umieścić dziecko w szpi­
talu.

2) Jeśli rodzice zauważą, że 
dziecko jest jakieś „niewyraźne", 
kapryśne, ma podwyższoną tem­
peraturę, jest bez humoru, le­
piej zatrzymać je 1—2 dni w 
domu, a nie posyłać do przed­
szkola, gdzie mogłoby zarazić 
wiele dzieci. Taki bowiem stan 
lekkiego niedomagania często 
może być początkiem choroby 
zatiaźnej.

3) Rodzice powinni sami, bez , 
przymusu i dodatkowych we- * 
zwań, pamiętać o szczepieniach . 
ochronnych przeprowadzanych j 

regularnie w Poradniach ,,D”. f

4) Najważniejszym chyba czyn- f 

nikiem w walce z chorobami za- $ 
każnymi jest wyrobienie w t

dziecku przyzwyczajeń higie- 
niczno-kulturalnych. Czystość, a 
zwłaszcza czyste ręce — to na j­
lepsza ochrona przed zakaże­
niem.

Okres przedszkolny jest okre­
sem utrwalania się „nałogów” 
kulturalnych. Dziecko trzeba 
przyzwyczajać do czystości, a 
szczególnie do mycia rąk, przed 
jedzeniem, po zabawie, po wyj­
ściu z ubikacji. W tym wieku 
dziecko już musi umieć myć ząb­
ki. Powinno też umieć samo­
dzielnie wytrzeć nos. Nauczyć 
je też trzeba samodzielnego ko­
rzystania z ubikacji. Należy 
zwracać uwagę na utrzymywa­
nie porządku przez dziecko w je­
go kąciku, na sprzątanie ubra­
nia, gdy idzie spać, na porząd­
ne ułożenie zabawek po skoń­
czonej zabawie. Oczywiście nie 
można hamować zabawy obawą
o pobrudzenie ubranka czy rąk, 
ale trzeba w dziecku wyrabiać 
„odruch czystości", by samo, bez 
poganiania ze strony dorosłych, 
czuło potrzebę umycia zabru­
dzonych rączek. By wyrobić w 
nim niechęć do brudu i potrzebę 
czystości. Takie dobre nawyki 
pozostają potem na całe życie. 
Jak słusznie mówi przysłowie: 

„Czego się Jaś za młodu nie 
nauczy, tego Jan nie będzie 
umiał”.

dr A. MAŁUSZYNSKA

Wytnij ten kupon. O pisz  
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a 
otrzymasz bezpfatną po­

radę prawnq.

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

Pan W. Ł. — Poznań — Rozpo­
rządzenie Rady Ministrów w 
sprawie zasad zbywania przez 
Państwo domów mieszkalnych i 
działek budowlanych ogłoszone 
w numerze 18 Dziennika Ustaw 
z 1967 r. przyznaje w § 13 do­
tychczasowemu użytkownikowi 
pierwszeństwo nabywania dział­
ki.
Pan A. R. — Łódź — Interwen­
cja Pana w Wydziale Rent w 
sprawie przyznania dodatku 
mieszkaniowego nie mogła być 
skuteczna, ponieważ Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych (Wy­
dział Rent) nie rozpatruje, kto 
ma uprawnienia do dodatku i  w 
jakiej wysokości. Wypłacanie 
przez ZUS dodatku mieszkanio­
wego następuje na podstawie 
decyzji innych władz. Tą wła­
dzą w Pańskim przypadku jest 
Wydział Gospodarki Mieszka­
niowej Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej właściwej ze 
względu na Pańskie miejsce za­
mieszkania. Do niego winien 
Pan się zwrócić o ustalenie, czy 
przysługuje Panu dodatek mie­
szkaniowy i w  jakiej wysokości.

Zasadą jest, że w razie prze­
prowadzki dodatek mieszkanio­
wy wypłaca się w dotychczaso­
wej wysokości. Skoro na po­
przednim mieszkaniu nie otrzy­
mał Pan dodatku z powodu nie- 
opłacania czynszu — w rachubę 
można by brać ewentualnie 
czynsz, jaki powinien Pan płacić 
za poprzednie mieszkanie, a to 
na mocy § 9 ust. 1 Rozporządze­
nia Rady Ministrów z 20 lipca 
1965 roku w sprawie czynszu za 
lokale mieszkalne i na tej pod­
stawie obliczyć wysokość do­
datku.

PRAWNIK

POZIOMO: 1) sposób Indywidualnego odtworzenia danej roli 
Dren aktora. W autor s .D w i) kapitanowie", 10) mielona
potrw a. 12) ultDokoi Śycyłian i ejłcie dla e .ł,ł_ .m  przez
jezdnię, 14) h  na _iii- a nie na topoli, 17) słynny wodospad 
amarzkafiakl, 18) zjęięeit rury. 10) obchodu 'mleniny 13 wrzeinla.

-cA f-j powiatowe na pó!;v.*c od Przemyila. 24) ryba w  powl- 
)a«acb. ZS' ( t k t a  M.n#n*A 26) rzeka zapomnienia w Hadesie, 
2*; W>ti.i utwór poetycki o tre^i satyryczne], 30; analiza, roz­
kład oa teł. 31) przenoszenie cech ludzkich na przedmioty, zwie­
rzęta lub Dojęcia abstrakcyjne.

iatOKOWO: 2) nabożeństwo zwykle dziewięciodniowe, 3) rzeka 
w Hlarpami, pamiętna z. walk cen. Swłurczawsklego, 4) to sumo co 
lanpart, ■) człowiek ograniczający B| e da doświadczenia, pomija­
jący B) niedii^. uraza. 7) sdZj.jpj- kinrtzał turecki, 8) miasto 
powiał '  na pd. wsefa. ad Łodzi, 11) drfal matematyki. 16) świst 

r» t. IB) pospolita ryba morska. 20} miasto powiatowe w woj. 
raeszcwaklm, 21) pierwiastek chamlczsiy, 22) wypukła blaszka ze 
M & tta wizerunkiem noszona na zbroi rycerza. 23) księżyc, 27) 
tudn iniloAw. 28i przekaz bankowy.

oalefty nadsylefi w  terminie lO-dwowi-m ad daty 
numeru pod adresem redfkcH z dopiskiem: „Erzy- 

Uneta z' nr B". WAr ód Czytelników, kutezj cadeila prawidłowe 
r a ft  Urania rozlosowana zostanie nagroda — kos etyczka.

K R Z Y Ż Ó W K A  n r  6

•jft:
ID Z fflĄ Z A N IE  aatZ^tO W K I Z i i S

POZIOMO: Kaato:. format, bosak. Neapol. Santor, Lb Pbz, oryl, 
Atitz. renoma, Ankara, tokarz, areszt, Ural, suma, aktor, batuta, 

A id ], s itara , taryfa.

prOKOWO: kantor, szatyn, otol. rolada. fstada, okw. metoda, 
7 ir*aV retor, lokal, akces, k u m ,  turban, kaatet, zs&ala. aromat, 
8 d4 «ty. tabaka, atar, reja.

w KOMPŁ CU KIELISZKÓW  wylosowała 
P iłuU ^a . PI«kwT Slaakle. paw, TWnow«fcl« M i t .  

----I Bl<* M U  m Ł

#
7 Z 3 4 t - 6 7

•

0
• m • • • m •

9 10 i i

□ ♦ ♦
m

n
0

15 14

• ♦

fS
□ ♦

•'6
♦ •

17 fó

M M M M M H M l M M M l

19 20 21 22 23

► i H i ♦ •

24 25
0

26

W i

27
i i

Z<?
♦ •

29
H

30 j t

• • • • H • • •

•
31



S Ł U C H A J  K A M I L L I

N a s z e
d z i e c i

D  ardzo lubimy, gdy one są ladnig 
ubrane i przyznajmy szczerze — 

sukienka lub ubranko kupione dla dziec­
ka często sprawia więcej radości rodzi­
com, aniżeli małemu Jasiowi i Małgosi. 
Zjawisko jest zupełnie naturalne. lecz 
pod warunkiem, że nie przekroczymy 
pewnej granicy. Chodzi o to, aby kupo­
wanie dzieciom szmatek i zabawek nie 
miało na celu zastąpienia opieki i troski 
o ich wychowanie, aby nie stało się środ­
kiem do samouspokojenia rodziców. „Nie 
mam dziś czasu na zajmowanie się dziec­
kiem, bo jestem zmęczona, lub idę do k i­
na, kupię mu więc konia na biegunach 
— niech się samo pobawi", albo „cały ty­
dzień byliśmy tacy zajęci, trzeba to ja ­
koś zrekompensować dzieciakom, przy­
niosę im grę albo książeczkę — niech po­
oglądają". Stąd w wielu domach stosy 
nigdy nie przeczytanych książek — bo­
wiem sześcioletni Jaś sam czytać nie po­
trafi, a często nawet „obrazkami” nic 
ma kto go zainteresować. Stąd też gro­
mady gier towarzyskich, służących tylko 
do oglądania — gdyż nikt nie pokazał 
dziecku, jak należy posługiwać się ni­
mi. Stąd także mnogość „ciuchów”, któ­
rymi rodzice „zagłuszyli niepokój ser­
ca"...

Zresztą nie tylko przedmioty służą ro­
dzicom do samousprawiedliwienia. Znane 
są wypadki, gdy zapisują swe pociechy 
na lekcje obcych języków, muzyki, ryt­
mikę, pływalnię, gimnastykę, bo wydaje 
się im, że w ten sposób dzieci będą za­
dbane — będą miały wszystko, na co stać 
ich rodziców. Niestety, nie są to sposoby, 
które mogłyby zastąpić codzienny kon­
takt z najbliższymi.

Czy z tego wynika, że obdarzanie dzie­
ci prezentami jest szkodliwe? Bynajmniej, 
lecz trzeba pamiętać, że jest tylko jed­
nym z wielu środków, które nie powinny 
przesłaniać celu, tj. właściwego wycho­
wania.

Mając na uwadze wspomniane spostrze­
żenia, uwzględniając jednocześnie fakt, 
że na dzieciach „palą się ubrania”, że 
wyrastają z nich błyskauńcznie — ubie­
rajmy je, lecz nie strójmy kierując się 
przede wszystkim względami praktycz­
nymi.

tJr1

— „Mam sweterek przetykany sreb rn ą  mt- 

k ą  Czy m ożna  go prać w dom u i ja k ?  — 

pyta Joanna  B.

M ożna , ale bardzo  ostrożnie. Z rób  ch łodny  

roztw ór 1X1, np. z p łynu  1X1. W łóż sweterek 

i pierz de lik a tn ie , w ygn ia ta jąc , a le  nie szar­

p iąc i n ie  trąc  m ocno w rękach. G dy  ju ż  bę­

dzie w yprany  p łucz go 3 razy w czystej w o ­

dzie o te j sam ej ch łodne j tem peraturze . N ie 

szarp i  n ie  w ykręca j zby t m ocno . Po w y p łu ­

kan iu  rozłóż sweterek na suchym  ręczn iku , 

2 w iń  razem  z ręczn ik iem , w yc iska jąc  w n ie ­

go wodę ze sweterka. Rozłóż ręczn ik  na krze­

śle, fo te lu  lub  tp. ale ręczn ik  now y , czysty 

i suchy i na n im  rozłóż sweterek, przedtem  

l e k k o  go roztrzepu jąc . W czasie suszenia parę 

razy otrzep  sweterek z k rop li wody. Będzie 

w tedy puszysty i ja k b y  w yprasow any .

N ie susz na lu b  koło pieca. W ysoka tem pe­

ra tu ra  suszenia m oże tak  samo w e łn ie  cz$« 

sztucznem u w łók nu  zaszkodzić ja k  gorąca wo­

da!. Jeśli kon ieczn ie  trzeba będzie sweter w y ­

prasow ać, p rasu j le tn im  że lazk iem , przez w il­

go tn ą  zaparzaczkę .

★
■— „ Ja k  usunąć p lam y  z fu tra-m isia? Mam  

jasnego m is ia , n ie  w iem  czym jest zab rudzo ­

ny, a i rękaw y  są ju ż  brudne. N iosłam  zie lo ­

ne, farbow ane  ga łązk i sosny. Śnieg padał i na 

m o im  m is iu  pow sta ły  zie lone sm ugi. Czym  to 

wszystko oczyścić? Ja k  oddam  do p ra ln i, to 

n ie  będę m ia ła  z im ą w czym  chodz ić”  — 

pisze M arianna  K .

W szystkie  te p lam y  i zabrudzen ia  pow inny  

zejść po um yc iu  ich dobrze c iep łą  woda. 

Ale — m y j. w y c ie ra jąc  m isia po w ierzchu  — 

czystym , m oczonym  w gorącej wodzie gałgan- 

k iem . N atychm iast w y c ie ra j czystą f la n e lk ą , 

dość m ocno, aż do sucha. Jeśli jeszcze p lam a 

n ie  zeszła, p ow tarza j wszystko od początku . 

Tzn. m y j m okrym  ga lgank iem  i w yc ie ra j su ­

chą f lane lk ą . F lane lk ą  św ie tn ie  zbiera w ilgoć 

i brud.

G dyby  p0 trzyk ro tny m  tak im  przec ieran iu  

p lam a jeszcze n ie  schodziła, w tedy u ży j tro ­

szeczkę toaletowego m ydła . A le po zn ik n ię c iu  

p lam y  bardzo sta rann ie , czystą, m okrą  szm at­

ką zm y j to m ydło . M iś będzie czysty i o d ­

św ieżony.

★
— „S łysza łam , że jest sposób na przechow y­

w an ie  dro żdży , ale nie w iem  ja k i. D a ję  teraz 

drożdże do p ic ia  synow i, bo m a zeszpeconą 

cerę, więc c iągle m am  z tym i d ro żd żam i k ło ­

po ty ...” — pisze D anuta  R.

Trzeba drożdże ubić porządn ie  w garnusz­

ku . G arnuszek  odw róc ić  do góry  dnem  

i w staw ić do m iseczki z wodą. Drożdże nie 

m ogą  do tykać wody, a le  w ten sposób od ­

cina się w pew nym  stopn iu  dostęp pow ietrza 

i drożdże d łuższy  czas zachow u ją  św ieżość.

P rzypom inam  rów n ież , że nie w o lno  p ić  

drożdży  „żywych**, co n ie  ty lk o  że w tedy n ie  

dostarcza ją w itam in  z g rupy  B, ale jeszcze 

je  „ w y k ra d a ją ”  naszem u organ izm ow i, aby 

da le j ży ć , pók i nie zostaną straw ione . Toteż 

•należy drożdże  zaparzać np. gorącym  m le ­

kiem . W ystarcza tem p. ok. fiO C bo ju ż  w tedy 

drożdże g iną.

*
— „D osta łam  na G w iazdkę  śliczne serwetki 

z c ie n iu tk ie j ko ronk i, Ju ż  są trochę p rzyb ru ­

dzone. Bo ję  się prac, żeby ich nie zniszczyć. 

N ie w iem  ja k  je  usztywnić...** — pisze B ro ­

n is ław a W .

T akie de lik a tne  koroneczk i m ożna z powo­

dzen iem  uprać w roztworze 1X1, w dobrze go­

rące j wodzie. A le suszy się je  specja ln ie . 

Przed suszeniem  na ogól koronek się nie 

k ro ch m a li, ale zanurza w  roztw orze  cuk ru  

i dość m ocnym , w ięc s łodk im . K ornnczark i 

Suszą ko ronk i p rzyp ięte  m ocno szp ilkam i na 

w yszorow ane j, suche j desce lub  na podk ła ­

dzie z koca. przykrytego czystym  p łóc ienk iem . 

Po w yschn ięc iu  nie p rasu ją  koronek, ale „ m a ­

g lu ją ” je czystą bu te lk ą , na m ię k k im  kocu, 

tak  długo, aż „ocukrzone  k o ro n k i”  nab io rą  

połysku. Po tak ich  zabiegach cały wzór k o ­

ro n k i jest w idoczny , p lastyczny , nie spłaszczo­

ny , ja k  po prasow aniu  że lazk iem . P rzy  tym  

ko ronka  lśn i ja k  now a, jak  dobrze u ta rty  

luk ie r na torcie. Życzę pow odzen ia !

K A M IL L A

Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne



Faworki, ptysie, 
i eklery

Żeby faworki, czyli chrust były na­
prawdę dobre, muszą być cieniutkie, nie 
przesmażone, tj. nie za blade i nie za 
ciemne, a poza tym... muszą rozpływać 
się w ustach. Mimo że fachowo można 
chrust zaliczyć do ciast kluskowych, w 
żadnym wypadku faworki nie mogą być 
kluskowate. Toteż trzeba je smażyć w 
dużej ilości bardzo gorącego tłuszczu, ale 
trzeba bardzo uważać, by w ciasto ten 
tłuszcz nie wsiąkał. W tym celu do cia­
sta dodaje się nieco kwasu lub alkoho­
lu, które powodują na powierzchni ro­
dzaj błonki ochronnej ze ściętego białka, 
a to właśnie zapobiega wsiąkaniu tłusz­
czu w ciasto.

Do ciasta na faworki nie dodaje się 
cukru w ogóle lub w bard*o małej ilo­
ści, gdyż cukier powoduje szybkie i nad­
mierne rumienienie się ciasta w czasie 
smażenia.

Jeśli powierzchnia faworków jest po­
kryta pęcherzykami, to znaczy, że... cia­
sto było bardzo dobrze wyrobione.

Trzeba starannie osaczać faworki z tłu­
szczu. Nieraz układa się je ostrożnie na 
bibule lub warstwie ligniny, aby ociekły 
z tłuszczu, a dopiero potem ustawia na 
talerzu i jeszcze ciepłe cukrzy cukrem- 
pudrem przez sitko.

A teraz, po tych ogólnych uwagach, po­
dajemy przepis. Na ogół bierze się: 1 kg 
mąki, 8 żółtek, 2 jaja, 3 dkg śmieta­
ny, łyżkę octu lub półtorej łyżki spiry­
tusu (czysty, albo 2 łyżki wódki). Do 
smażenia chrustu z tej ilości składników 
potrzeba 1,25 kg smalcu. Do posypywa­
nia faworków — ok. 4 dkg cukru pu­
dru i albo 1 2 laski wanilii, roztartej na 
pył i dodanej do cukru, albo paczka cu­
kru waniliowego.

Z tych proporcji otrzymamy po usma­
żeniu 1,90 kg faworków, czyli ok. 220 
sztuk, o ile ich długość będzie 12—15 cm.

Z mąki, masła, żółtek, jaj. śmietany 
i octu lub spirytusu zagnieść ciasto na 
stolnicy i bardzo dokładnie je wyrobić.

Część ciasta rozwałkować na niezbyt 
duży kawałek, ale wałkować tak długo, 
aż będzie cienki mniej więcej ok. 1 mm.

Pokrajać ciasto radełkiem lub nożem 
w pasy szerokie na 3 cm. Pasy pokrajać 
v.- ukośne kawałki długości 12—15 cm. 
Na środku każdego kawałka zrobić po­
dłużne nacięcie około 5 cm długie i przez 
nie przewlec jeden koniec ciasta.

Wrzucać, a raczej układać chrust na 
bardzo rozgrzany tłuszcz w płaskim na­
czyniu. Podczas smażenia bardzo uważać 
i jak tylko ciasto się przyrumieni, odwró­
cić je — dwoma widelcami na drugą 
stronę. Smażyć na jasno-złoty kolor.

Usmażone z obu stron wyjmować na 
tacę. wyłożoną bibułą. Gdy bedą dobrze 
osączone z tłuszczu, układać je na pół­
misku przesypując cukrem-pudrem, wy­
mieszanym z wanilią. Układać w pira­
midę.

*

Ptysie i eklery wyrabia się ze specjal­
nego ciasta Nie jest jednak taką wielką 
sztuką przyrządzić w domu ptysie, eklery 
czy groszek ptysiowy.

25 dkg (ćwierć litra) wody zagotować, 
dodając na koniec noża soli (2 gramy)
i 10 dkg tłuszczu (np. 5 dkg masła i 5 dkg 
margaryny). Odstawić z ognia i wsypać 
do wody od razu całą ilość mąki pszen­
nej krupczatki — tj. 25 dkg. Dobrze wy­
mieszać, by nie było grudek i tę zapa­
rzoną mąkę podgrzewać, wciąż mieszając, 
aż będzie odstawać od ścianek naczynia
i od łyżki, co zwykle nie trwa dłużej niż 
2—3 minuty.

Wtedy zdjąć z płyty i póki ciasto jest 
gorące wbijać po jednym 8 całych jaj. 
Jaja powinny dobrze się połączyć z za­
parzoną masą, toteż każde jajo po wbi­
ciu trzeba dobrze z całą masą ucierać.
I tak ucierać ciasto aż do ostygnięcia.

Ciasto gotowe powinno być ciągliwe i 
elastyczne, nie powinno się rwać, ani roz­
lewać.

Część ciasta wkłada się do worka z 
nieprzemakalnego materiału, zakończone­
go metalową tulejką. Tą „szprycą” kształ­
tuje się na lekko natłuszczonej blasze 
ptysie lub eklery. Naciskając worek, 
„szprycuje” się na blachę okrągłe, stoż­
kowate, spiętrzone grudki ciasta o pod­
stawie ok. 4 cm.

Jeśli chcemy mieć eklery, wówczas 
wyciskamy ciastka podłużne o długości 
ok 10 cm. Ciastka układa się dość da­
leko od siebie, by pięknie urosły. Ptysie 
piecze się ok. 20 minut- Początkowo w 
gorącym piekarniku (250 st. C). Dopiero 
po 10 minutach wolno do ptysi zagląd­
nąć, wypuścić parę z piekarnika i obni­
żyć temperaturę do ok. 230 st. C. Zwy­
kle nawet leciutko uchyla się drzwiczki 
piekarnika. Groszek ptysiowy jest upie­
czony po 7— 10 minutach.

Po upieczeniu i ostygnięciu nacina się 
jeden bok ptysia i szprycuje do środka 
bitą śmietanę lub zaparzoną pianę. Po 
wierzchu posypuje się przez sitko cu­
krem-pudrem. Podobnie nadziewa się 
eklery, ale na wierzchu zwykle się je 
lukruje.

Na zabawie karnawałowej, w czasie 
tańców, takie ptysie czy eklery nadziewa­
ne kremem i do tego oziębione w lodów­
ce, świetnie smakują. Aby je jeszcze bar­
dziej urozmaicić, można do środka w'łożyć 
kilka rozmrożonych, ociekniętych i unu- 
rzanych w cukrze-pudrze truskawek lub 
jarzyn. Ale wtedy lepiej jest podawać 
takie ptysie z owocami i kremem na ta­
lerzyku z widelczykiem lub łyżeczką.

(i)

*
*
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C o  na obiad?
1. Z upa  pom ido row a z ryżem  i s iekaną  nat 
k ą  p ie truszk i. Z razy  pożarsk ie z z ie m n ia k a ­
m i. K iszona kapusta. P tys ie  nadziew ane  k re ­
m em  i truskaw kam i m rożonym i.

2. Zupa  szczaw iowa z ja jk ie m  i z iem n iakam i. 
(Na osotanym ta le rzyku .) Rusk ie  pierogi 
z m asłem  i bu łeczką. K isiel.

3. Barszcz z faso lą „ ja śk ie m ” . Kasza gry 
czana z sosem g rzybow ym . S urów ka z sele 
ra j  jab łk a .

i.  Ż urek  z z iem n iakam i. Z ap iekanka  2 m a ka ro ­
nu i resztek m ię ta , w ęd liny  lub  boczku , 2a- 
pieczofi* 2 ta rtym  ?sr“m . S u r ó w k i z march-0 w i, ch rzanu  i śm ietany.

J
5. Zupa  ja rzynow a , przecierana na k re m  z 
groszkiem  ptys iow ym . K o tle ty  2 ry by  mor- 
ę sk iej w sosie chrzanow ym  lub pom idorow ym ,

1 z iem n iak i. S u rów ka 2 porów .

*
F G. Z upa  grzybow a 2 m akaronem . GTzyhki 
ś (z zupy) op iekane  w  cieście na leśn ikow ym . 
A Mus z ja b łe k  z w a flam i. w
f  7. Zupa  koperkow a (z kopru zasolonego na 
^ zimę) z ła zankam i. W ą tróbk a  sm ażona  2 ce-
i  b u lk ą , z iem n iak i. B uraczk i, K om po t z weka.

NA S Z E  
Z Ę B Y

K iedy  jednego 2 m łodych  s tudentów  afry­
kańsk ich  zapy tano , d laczego ty lu  ich s tud iu je  

m edycynę , a żaden — s tom ato log ii, s tuden t 

odpow iedz ia ł rów n ie  zdz iw iony , że p y ta jący  

o tym  n ie  w ie , przecież u nas w  A fryce n ik t  

n igdy  n ie  c h o ru je  na zęby* N ie w iem y  co  W? 

bó l zębów , n iepo trzebn i nam  są den tyśc i.

Nasze ucyw ilizow ane  o dżyw ian ie  do p ro w a ­

dziło  do tego, że do den tysty  m us im y  cho­

dz ić  co  p ó l roku . Ze  m a jąc  te ...dzieści czy 

...dz ies iąt la t  ju ż  u by tk i w zębach m u s im y  za ­

stępować uzęb ien iem  sztucznym  lub  p ro te­

zam i.

N a tu ra ln ie  lepsza proteza n iż  b rak  zębów . 

A le nic nie je s t w  stan ie  zastąp ić  w łasnych , 

zdrow ych  zębów .

Zdrow e zęby za le żą  od o d ży w ian ia  i  od p ie ­

lęgnac ji, N ie  m am y  tak  dz iedziczn ie  m ocnych  

zębów  ja k  m ieszkańcy  A fry k i czy n p . M eksy­

ku . Z  zębam i m am y  k łopot n ie o m a l od u ro ­

dzen ia . G dy  rosną  k rzyw o , trzeba prostow ać, 

nosząc la tam i „m aszynkę”  i  chodząc re g u la r ­

n ie  do o rtodan ty . Potem  ju ż  przez cale życie  

po trzebu jem y  pom ocy i o p iek i s tom ato loga  i  

dentysty.

A le  przede w szystk im , przez ca łe  życ ie  n ie  

m ożem y  się obejść bez szczoteczki do zębów

i środków  do ic h  czyszczenia.

Szczoteczka p ow inna  być n ie  za m iękka  I 

n ie  za tw arda. N a jle p ie j z b ia łego w łosia. N y ­

lonowe szczoteczki, tak  k iedyś m odne , d ziś 

w yco fu je  się naw et a p ro dukc ji, gdy ż n ie  są 

na jlepsze  a w  n iek tó rych  p rzypadkach  są  n a ­

wet d la  z ębów  szkodliw e.

W ażne  jest, aby  szczoteczka do zębów  by ła  

zawsze czysta. Je ś li je j n ie  w ysuszym y po 

u m y c iu  zębów  i w ilg o tn ą  m y je m y  zęby  np . 

w ieczorem  po ra n n y m  u m y c iu  — to  jes t p ra ­

w ie pewne, ie  na szczoteczce zd ąży ły  się roz­

m no żyć  spore ilo śc i k o lo n ii b ak te r ii. A  w ięc 

a lbo  trzeba m ieć dw ie szczoteczki i zawsze 

m yć tą  suchą, a lbo  też po u ży c iu  zde­

zyn fekow ać szczoteczkę p łucząc  j ą  w rozcień- 

czonej wodzie u tlen ione j lub  w w odzie z solą.

K iedy  ju ż  w łosie zw io tcza ło  lep ie j szczotecz­

kę w yrzuc ić i k up ić  now ą. Stare szczoteczki 

do zębów  po um yc iu  j  w ydezyn fekow an iu  

m ożna  używ ać jeszcze długo w gospodarstw ie 

dom ow ym . M ożna je  u ży ć  ja k o  szczotk i do 

pasty  do o buw ia , m ożna  je  u żyć  do fa rb o w a ­

n ia  w łosów , do m y c ia , szorow an ia  np . z a k a ­

m a rków  kuchn i gazow e j itd . Do zębów  szczo­

teczka pow inna  być now a, 2 n iew ypada ją-  

cym  w łosiem , k tó re  pow inno  być lekko  w y ­

brzuszone na pow ierzchn i...

N a suchy  w łos szczoteczki n ak ład a  się od ro ­

b inę pasty lu b  proszku do zębów . I  n ie  na le ­

ży  czyścić zębów  m echan iczn ie  i  bezm yśln ie . 

Szczoteczka p o w inna  szorować zęby  i w ew ­

ną trz  i zew nątrz , obejść zęby  dooko ła  3 

wydobyć spom iędzy  n ich  n a jm n ie js ze  naw et 

pozostałości.

Do p łu k an ia  ust n a j le p ie j u żyw ać  z im n e j 

wody. M ożna do n ie j dodać parę k ro p li n a ­

lew k i z m irry  lub  szczyptę soli.

P rzy  okaz ji p rze p łuka ć  t ą  w o d ą  n ie  ty lk o  

zęby, jam ę  u s tn ą  a le  i  gard ło . Zaw sze to  b ro ­

n i i  uodparn ia  przed zarazkam i.

K on ieczn ie  chodzić do den tysty  i  usuw ać 

k am ie ń  nazębny . W ie lu  stom ato logów  radzi 

m asow ać pa lcem  dziąsła a tak że  podn ieb ien ie , 

aby  je  w zm ocn ić  prze2 tak i codzienny m asaż.

Jeszcze w  staroży tnośc i m ó w io no : cz łow iek , 

k tó ry  m a p iękne  zęby n ie  m oże być brzydk i. 

Dziś sztuka  dentystyczna doprow adziła  do  te­

go, że każdy , naw e t ten, kto zębów  n ie  m a , 

m oże m ieć śliczne, sztuczne uzęb ien ie . W  W ie­

lu  k ra jach  cyw ilizow anych  u b y tk i w  uzęb ie ­

n iu , n ie  uzupe łn ione , a tym  bardz ie j b rak  

zębów  w  w iększe j ilośc i jest uw ażany  za do­

wód braku  k u ltu ry , za n ie ch lu js tw o  a lekce­

w ażący  stosunek  do otoczen ia . I  u  nas n a  

ludz i z b rakam i w uzęb ien iu  n ie  patrzy  się 

p rzychy ln ie . Ładne  zęby to n ie  ty lko  u roda , 

a le  i w a runek  u trzym an ia  zd row ia ! Do co­

dziennego m ycia 2ębów  Jan  o i w ieezorem  — 

co n a jm n ie j!  — trzeba  p rzyzw yczajać d2 iecl 

od na jm łodszych  lat.

B E LLA
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rozm ow y z  c z y te ln ik a m i

Pan Maciej z Częstochowy

Dziękujemy za słowa uznania i solidar­
ności z nami w podejmowaniu dyskusji w 

tej rubryce.

O Drugim Soborze Watykańskim pisaliś­
my wiele w  ubiegłych dwóch latach. O ile 
nam wiadomo, sesje soborowe nie odbywały 
się w tajemnicy i dziennikarze, także świec­
cy, posiadali dość szczegółowe o nich infor­
macje. Jeżeli Pana interesują jakieś tematy, 
prosimy nas poinformować, a postaramy się 
je zreferować możliwie wyczerpująco.

Nie sądzimy, by posiadało racjonalną 
podstawę pytanie: „Jakie jest imię tego 
prawdziwego Boga, który mieszka w nie­
bie?”. Imię potrzebne jest do odróżniania 
jednego człowieka od drugiego. Gdyby na 
ziemi mieszkał tylko jeden człowiek, nie 
musiałby sie wcale nazywać. Jeden jest tyl­
ko Bóg, więc nie potrzebuje żądnego imie­
nia.

Pozdrawiamy.

Pan Fr. Skolak z Kalwarii Żebrz.

Według nauki starokatolickiej celem 

chrztu św. jest nie tyle gorliwe pamiętanie
o jego symbolice zmartwychwstania, ile ra­
czej usunięcie przeszkód, jakie na drodze 
do zbawienia wiecznego postawiła wina 
pierwszych rodziców ludzkości, o których 
Ap. Paweł pisał wiele, m. in. w 5 rodziale 
listu do Rzymian.

W Nowym Testamencie brak postanowień 
Bożych w kwestii obrzędów i tym się róż­
ni Nowy Testament od Starego.

Jeżeli chodzi o „powrót do prawdziwych 
zasad Bożych”, całkowicie podzielamy zda­
nie Pana, bieda jednak z ustaleniem tych 
„prawdziwych zasad”, ponieważ ilu czytelni­
ków Biblii, tyle różnych, co do tego zdań. 
A jeszcze gorzej się dzieje, gdy któryś z tych 
czytelników biblijnych nabierze przekona­
nia, że tylko przez niego wyciągnięte „praw­
dziwe zasady” są te najprawdziwsze, a 
wszystkie inne są herezją. Cieszymy się, że 

Pan posiada tolerancyjną wyrozumiałość dla 
poglądów przeciwnych. Dziękujemy zą po­
zdrowienia i wzajemnie pozdrawiamy ser­
decznie.

Są to sprzeczności podobne jak kwadratowe 
koło lub czarne światło. Bóg jest istotą nie­
zmienną, musi więc być duchem czystym, 
czyli bez żadnej materii, jako że materia 
stale sie zmienia. Jeżeli mówimy, że Bóg 
stworzył świat z niczego, mamy na myśli 
brak materii, a następnie jej istnienie po­
wołane do bytu wolą Bożą. Świat nie po­
wstał „z ciała Boga”, -ponieważ Bóg ciała 
nigdy nie posiadał i nie Dosiada. Inaczej 
przestałby być Bogiem.

Te rozważania nie mają nic wspólnego 
z nauką o Wcieleniu Syna Bożego. To ostat­
nie dokonało się nie dzięki przekształce­
niu się Syna Bożego w człowieka, lecz z po­
wodu przybrania przez Syna Bożego natury 
ludzkiej na sposób zjednoczenia dwóch na­
tur w jednej osobie Syna Bożego. Pozdra­
wiamy.

Pani Irena Głowacka z Bydgoszczy

Jeżeli czytuje Pani systematycznie „Wy­
kłady” biblijne pastora K. T. Russela — 
nie czytując innych komentarzy do Pisma 
św. — jest Pani jego wyznawczynią 1 nie 
ma podstawy do twierdzenia, że nie należy 
do żadnego wyznania. Jest Pani wyznawczy­
nią zasad Russela, czyli należy Pani do jed­
nego z wyznań przez niego zapoczątkowa­
nych. Wierzymy, że przejście do grupy rus- 
selowców z Kościoła Rzymskokatolickiego, 
zmieniło Panią wewnętrznie w lepszego 
człowieka, lecz chcielibvśmy zwrócić uwa­
gę na pewną sprawę. Oto powszechnie mó­
wić sie poczyna, że nieważna jest przyna­
leżność wyznaniowa, byleby człowiek żył 

uczciwie. Pogląd ten nie jest całkiem słu­
szny. Człowiek kieruje sie w swym życiu 
(powinien się kierować) przede wszystkim 
rozumem, a rozum wtedy tylko dobrze pro­
wadzi, gdy widzi przed sobą drogę a cel. 
Jeżeli autobus ma katastrofę, szuka się w i­
ny u kierowcy, rzadko u pasażerów. Kie­

rowcą człowieka jest rozum, który musi sie 
trzymać pewnych zasad, iak kierowca musi 
się trzymać przepisów drogowych.

Zapytuje Pani, co sądzimy o Jej poglą­
dach. Podoba nam się Pani gorliwość w 
poszukiwaniu prawdy religijnej oraz szcze­
rość w stosunku do siebie samej. Chętnie 
z Panią będziemy korespondować, ponieważ 
nam również zależy na znalezieniu prawdy. 
Dziękując za pozdrowienia, pozdrawiamy 
wzajemnie.

UWAGA, CZYTELNICY!
POLECAMY

Kalendarz Katolicki zł 15,— 

Nam zapomnieć nie 

wolno . . . .  zł 15,— 

Mroki rozjaśniają się zł 10,— 

Stosunki polsko-wa- 

tykańskie w ty­

siącleciu . . .  zł 12,— 

Żądajcie w kioskach „Ruchu”. 

Książki te również można 

nabyć w Instytucie Wy­

dawniczym „Odrodzenie”, 

Warszawa ulica Wilcza 31. 

Wysyłamy na każde żądanie 

za zaliczeniem pocztowym 

lub po opłaceniu należności 

przelewem pocztowym.

POLECAMY RÓWNIEŻ

Historia papiestwa

tom I ...................zł 35,—

Trzynasty stopień

wtajemniczenia . zł 5,— 

Piękna nasza Polska

c a l a ....................... zł 15.—

Sprawa Kościoła Na­

rodowego w Polsce 

w XV I w. . . .  zł 30.—

Pan Kazimierz Sławski z Katowic

List rozpatrzyliśmy z całą wnikliwością
i jesteśmy zmuszeni stwierdzić, że niestety, 
nie ma Pan racji. Miesza Pan pojęcie czy­
stego ducha z czymś materialnym, np. z cia­
łem ludzkim. Dlatego pisze Pan, że „ciało 
Boże przybrało postać ludzką”, że Bóg „du­
cha swego wyprowadził ze swego ciała i cia­
ło to obumarło i stało się materia” oraz że 
„mnóstwo istot żywych to jedno ciało Boże”.

UWAGA, CZYTELNICY!

Ukazał się w sprzedaży Kalen­
darz Katolicki na rok 1968. Cena 
jednego egzemplarza 15 zł.

Zadać we wszystkich kioskach 
„Ruchu"!!!

Wydawca: Instytut W ydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. Adres Redakcji i Adm inistracji: V arszawa ul. Wilcza 31. Tel. 23-97-14; 29-26-43. 
W arunki prenumeraty: Prenumeratę na kraj p rzy jm u ją urządy pocztowe, listonosze ora; Oddriały i Delegatury „Ruch” . Można również do­
konywać wpłat na konto PK O  N r 1-6*101 !0 — Centrala Kolportażu Prasy i wydaw nictw  .(Ruch” , WarszSWa, u l. W ronia 23. Prenumeraty przyjmo­
wane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty; kwaru.lnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł. 
Prenumeratę na zagranice, która jest o 40% droższa — przyjm uje B iuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych ,,Rućh'’. Warszawa, ul. W ronia 23, 
te!. 20-46-88, konto PKO  N r -B-100024. (Roczna prenumerata wynosi: dla Europy 7$. 19,70 DM. 23,40 Ut", 1,13.6 JŚ; m a dt. Zjednoczonych i Kanady 7$; 
dla Australii 2.10,5 ŁA . 20,4 ŁE). Można również z a m ó w i prenumeratą, dokonując wpłaty na konto Instytutu  Wydawniczego „Odrodzeni*'’ P łtO  Nr 
1-14-147290. Nie zBmAwlOnycU rekoblsAw. fotogram  1 Ilustracji redakcja nie b i i b .  - -*» _  ___



A W A N S  P Ł O C K A

Zabytkowe obiek­
ty sakralne na 
Wzgórzu Tumskim

Symbol Płocka, to stalowe błyszczące zbiorniki

I edno z najstarszych miast w Polsce Płock 
J  staje się wielkim ośrodkiem przemysło­
wym. W  ciągu ostatnich lat przybyło pra­
wie 15 tys. mieszkańców, a w niedługim 
czasie liczba ich osiągnie 70 tys. Płocka 
„Petrochemia", o której wiele się pisało, 
spowodowała potrzebę budowy nowych 
obiektów mieszkalnych, socjalnych i usłu­
gowo-handlowych. W  1967 roku plan inwe­

stycji towarzyszących miastu został wyko­
nany w 90 proc.; dało to miastu nowe tech­
nikum elektryczne, szkolę podstawową, in ­
ternat, bar szybkiej obsługi, dwie restau­
racje, 15 sklepów. Zakończone zostały ro­
boty przy budowie magistrali cieplnej 
i pierwszego etapu nowego ujęcia wody. 
W  początkach br. zostanie oddana do użytkn 
część nowego szpitala.

W  dziedzinie mieszkaniowej Płock otrzy­
ma w tym roku 2850 izb. Kończą się prace 
przy budowie osiedla „Dobrzyńska”. W śród­
mieściu starego Płocka powstaje nowe, pięk­
ne osiedle „Tysiąclecia”. Trwają także pra­
ce przy budowie centrum handlowo-usługo­
wego.

M. in. oddany został do użytku pawilon 
„Motozbytu”, a na ukończeniu jest pawilon 
meblowy. W tym roku wybudowany zosta­
nie nowy. dom kultury z sala teatralną na 
600 miejsc; Przekazany zostanie do użytku 
tasże w br. nowoczesny ośrodek sportowy 
zbudowany z funduszów „Petrochemii”. Ca­
łość składać się będzie ze stadionu, krytego 
basenu pływackiego, hali sportowej. Na 
skarpie wiślanej w czerwcu br. zakończona 
zostanie budowa amfiteatru, obliczonego na 
3,5 tys. miejsc. Powstaną również nowe, 
piękne bulwary nad Wisłą, której brzegi od­

powiednio przygotowane zostaną do spiętrze­
nia wód w związku z budową tamy w re­
jonie Włocławka.

Płock rozpoczyna nowy etap w swym 
długowiecznym żywocie.

J. CHODAK


